
Wielki sukces . PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ! |

skawińskiej
Elektrowni
(Inf. wł.) IV ub. sobotę, 20 bm. o godz. 10.50 został

zsynchronizowany, włączony do sieci II turbogenerator
o mocy lj)9 MgW w skawińskiej Elektrowni. Jest to o-

siągnięcie na skalę europejską. W jednym bowiem roku
kalendarzowym w Elektrowni w Skawinie wybudowano
1 uruchomiono dwa turbogeneratory o łącznej mocy
200 MgW. Ilość ta wystarczyłaby dla oświetlenia dwu
miast wielkości Warszawy.

Podkreślić należy, że uruchomienie II turbogenerato­
ra miało nastąpić dopiero 31 III 1959 r. Dzięki realiza­
cji zobowiązań podjętych dla uczczenia III Zjazdu par­
tii pian w tym zakresie został znacznie przyspieszony.

Do uruchomienia nowego turbogeneratora przyczynili
dę wybitnie współpracujący ściśle z załogą specjaliści
radzieccy.

Załodze i kierownictwu skawińskiej Elektrowni z o-

kazji osiągnięcia tego nowego, posiadającego dla na­
szej gospodarki olbrzymie znaczenie, sukcesu — serdecz­
ne gratulacje! (bp)

Generał de Gaulle
prezydentem Francji

PARYŻ (PAP)
W niedzielę wieczorem we

francuskim ministerstwie
spraw wewnętrznych stwier­
dzono, że generał de Gaulle
został wybrany prezydentem
Republiki Francuskiej. Jesz­
cze przed ostatecznym obli­
czeniem głosów było w<dać, że

kandydatura gen. de Gaulle‘a
ma zapewnione
przeszło 50 tysięcy
snośród ogólnej ich
sko 82 tysięcy.

Dotychczasowy
Rene Coty natychmiast zate­
lefonował do gen. de Gaulle‘a
przebywającego w Colombey-
les-Deux-Eglises,
mu gratulacje.

Jak wiadomo,
de Gaulle‘a na

prezydenta uważany był już
przed wyborami za absolutnie

pewny w obecnych warun­
kach politycznych. Toteż opi­
nia publiczna nie zdradzała
szczególnego zainteresowania
niedzielnymi wyborami, trak­
tując je raczej jako formal­
ność.

A.
1

28i29 posiedzenie

Izba przyjęła
prowizorium budżetowe i uchwaliła

załatwieniu

IRady Państwa z jej przewo-1 wygaśnięcie mandatu

i
kwartał

z prezesem
— Józefem

pierwsze
uchwały

planie

STANISŁAW ZAWADZ­
KI

Aleksandrem
członkowie

i Rady Mini-
Cyrankiewi-

krajowej
działaczy
- ośwla-

do prezydium Sejmu
zawiadamiające o zrze-

się mandatu,
zatwierdziła z kolei na-

dzienny

Takie fryzury lansują
na nadchodzący karna­
wał fryzjerzy wiedeń­

scy.
Fot. — CAF

Tatrach
Na zdjęciu: Kolejka na

Kasprowy Wierch.

CAF Fot. — Werner

numerze m. m

Rok X Kr 363 (3284) Kraków, poniedziałek 22 grilla 1953 r. Wyd. A Ceaa 50 gr.

WARSZAWA (PAP)
20 bm. o godzinie 15.15 wi­

cemarszałek Sejmu Zenon
Kliszko otworzył 28 w bieżą­
cej kadencji plenarne posie­
dzenie Sejmu PRL. Na posie­
dzenie przybyli członkowie

dniczącym —

Zawadzkim oraz

rządu
strów
czem.

Po
wstępnych, Sejm

Rezolucja
narady
kulturalno

towych
ADAM KRAWCZYK

„Mądry Polak nie

szkodzi“

urnowy

dyskusja po której w głosowa­
niu Izba jednomyślnie uchwa­
liła ustawę o samorządzie ro­
botniczym. W następnym pun­
kcie porządku dziennego przy
pierwszym czytaniu projektu
uchwały Sejmu o narodowym
planie gospodarczym na rok
1959 zabrał głos przewodniczą­
cy Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów Stefan
drychiowski.

Sejm zaakceptował nas

nie propozycje Konwentu Se­
niorów aby nie otwierać de­
baty nad projektem uchwały
o narodowym planie gos
darczym na r. 1959, natom.

debatę przeprowadzić nast

nego dnia łącznie z debatą
nad projektem ustawy bu­
dżetowej na rok 1959. Na tym
porządek dzienny został wy­
czerpany. _ _ __r

formalności
stwierdził

' i posel­
skiego pos. Aleksandra Skro-
nika, wybranego w okręgu nr

44 w Lublinie. Poseł ten na­
desłał
pismo
czerni u

Izba
stępujący porządek
posiedzenia:

sprawozdanie komisji nad­
zwyczajnej o poselskim pro­
jekcie ustawy o samorządzie
robotniczym oraz

czytanie projektu
Sejmu o narodowym
gospodarczym na rok 1959.

W dalszym ciągu cbrad Izba
wysłuchała sprawozdania ko­
misji nadzwyczajnej o posel­
skim projekcie ustawy o sa­
morządzie robotniczym, które
złożył pos. Józef Spychalski
(PZPR). Następnie odbyła się

aby złożyć

wybór gen.
stanowisko

poparcie
elektorów

liczby bli-

prezydent

Nie chodzi

Nadal ciepło
Jak podaj e PIHM — zachmu­

rzanie na ogół umiarkowane 1

niew:elkie, tylko na północy i za­
chodzie kraju możliwe lokalne

mgły i zamglenia. W nocy miej­
scami spadek temperatury' do ok.
minus 2 st. W ciągu dnia tempe­
ratura maksymalna o>d plus 4 st.

na północy do plus 16 st. na po­
łudniowym wschodzie kraju.

o sztukę
dla sztuki

Balast złych tradycji, jaki to­
warzyszy! u nas współzawo­
dnictwu pracy w przeszłości
sprawia, że obecnie każda pró­
ba reaktywowania tego ruchu,
choćby opartego na jak naj­
zdrowszych podstawach, na­
trafia na wiele oporów i mu­
si być dokonywana z wielką
rozwagą. W tej sytuacji trudno

się dziwić, że postępy na tym
polu są jeszcze mało efekto­
wne, i że w zasadz e o współ­
zawodnictwie, jako o czymś
już istniejącym, można na na­
szym terenie mówić tylko w

odniesieniu do Zakładów Me­
chanicznych w Tarnowie.

Ponadto intensywne przygo­
towania do rozpoczęcia współ­
zawodnictwa z dniem 1 sty­
cznia, czyni Huta im. Lenina.

Ze ’

wstępnych obserwacji
tych poczynań, można wycią­
gnąć już szereg wniosków.

Najważniejszy z nich to chyba
ten, — takie stanowisko zaj­
muje Komisja Przemysłu Cię­
żkiego przy Wydzia e Ekono­
micznym KW, że szanse na

odrodzenie się współzawodni­
ctwa są ściśle uzależnione od
działania tu odpowiednich
bodźców materialnych. A’e
nawet i po spełnieniu te^o

warunku, trudno liczyć na to,
że ogarnie ono od razu całą
załogę i wszystkie dziedziny
działalności zakładu. Lepiej
mniej, ale lepiej — oto dewiza
aktualna na dziś. Dlatego też,
zamiast np. stawiać jako cel

przed współzawodnictwem —

poprawę wszystkich wskaźni­
ków ekonomicznych — korzy­
stniej będzie ograniczyć je na

razie tylko do tych proble­
mów, które stanowią dla za­
kładu największą przeszkodę
w jego codziennej pracy. Po­
nadto, n ezmiernej wagi nabie­
ra kwestia ustalenia jak naj­
właściwszych kryteriów ocen.

Konferencje samorządu robot­
niczego winny stać się głównym
inicjatorem i organizatorem
współzawodnictwa, wciągając
do pracy nad jego właściwym
przygotowaniem, jak
szy aktyw polityczny
darczy,

W celu przyjścia tu

cą Zakładom Mechanicznym,
Kombinatowi, jak też wszyst­
kim zakładom, które pójdą w

ich ślady, Komisja Przemysłu
Ciężkiego postanowiła powo­
łać do życia zespoły złożone
z odpowiednich przedstawicie­
li NOT i PTE, które wskażą
tym zakładom jak najlepsze
formy organizacyjne ruchu.
Chodzi tu bowiem o to, by od­
radzające się współzawodni­
ctwo przyniosło jak największe
korzyści ekonomiczne, aby nie
stało się sztuką dla sztuki.

cl­
o­

MEMORANDUM USA

Departament Stanu USA
publikował obszerne, liczące
koło 8 tysięcy słów, memoran­
dum „O aspektach prawnych
problemu berlińskiego". Me­
morandum streszcza całą hi­
storię czterostronnej okupacji
Berlina i rekapituluje znane

już z różnych oficjalnych i
nieoficjalnych enuncjacji Za­
chodu tezy o prawach, jakie
wypływają dla Stanów Zjed­
noczonych, Wielkiej Brytanii i

Francji z zawartych w swoim
czasie porozumień. Jednocześ­
nie autorzy memorandum za­
rzucają Związkowi Radzieckie­
mu „jednostronne wypowie­
dzenie" tych porozumień u-

trzymując, że mocarstwa za­
chodnie, w przeciwieństwie
do ZSRR, dochowały wierno­
ści swoim zobowiązaniom.

najszer-
1 gospo-

z porno-

Z partyjnych konferencji
sprawozdawczo-wyborczych
Szeroki wachlarz

zagadnień
przedmiotem obrad

towarzyszy
z Grzegórzek

się(Inf. wl.) 20 bm. odbyła
konferencja sprawozdawczo-
wyborcza KD Grzegórzki, na

której dokonano wyboru no­
wych władz partyjnych oraz

delegatów na przedzjazdową
konferencję wojewódzką. W
konferencji wziął udział se­
kretarz KW tow. S. KRZA-
KIEWICZ oraz I sekretarz
KKM tow. J. W1ÓRKO.WSKI.
Konferencji przewodniczył
tow. LACHMIT oraz tow.
RASA.

ST 40-feoe IfiLPf®

Pierwszym sekretarzem KD

wybrany został tow. PAJEST-
KA. W skład sekretariatu KD
weszli również tow. CZECH
oraz tow. NOWICKI.

Mimo niedosytu krytyki, jaki
dawał się odczuć na konferen­
cji, referat tow. Pajestki, sze­
roki wachlarz problemów, jaki
poruszyli dyskutanci, wielka i

rzeczowość, duża dynamika
wystąpień, uchwalenie progra­
mu działania i sprawny prze­
bieg awansuje grzegórzecką
konferencję do rzędu najlep­
szych, jakie się do tej pory
odbyły w naszym wojewódz­
twie. W trakcie obrad przyby­
ła na salę konferencyjną mło­
dzieżowa sztafeta TOS, która
zameldowała o podjęciu zobo­
wiązań oraz sztafeta Zakła­
dów Farmaceutycznych, która
złożyła meldunek o wykona­
niu rocznego planu produkcyj­
nego. (Ast)

Uroczyste wręczenie sztandaru

brzeskiej organizacji partyjnej
Węzłowe problemy

pracy partyjnej

29 posiedzenie Sejmu PRL

otworzył 21 bm. o godz. 10,05
wicemarszałek Sejmu Jerzy
Jodłowski. Na posiedzenie
przybyli członkowie Rady
Państwa z jej przewodniczą­
cym Aleksandrem Zawadzkim
oraz członkowie rządu z pre­
zesem Rady Ministrów Józe­
fem Cyrankiewiczem na czele.
Izba przyjęła następujący po­
rządek dzienny:

1. Pierwsze czytanie projek­
tu ustawy budżetowej na rok
1959.

2. Sprawozdanie Komisji
Planu Gospodarczego, Budżetu
i Finansów o rządowym pro­
jekcie ustawy o prowizorium
budżetowym na I
1959 r.

3. Sprawozdanie
Planu Gospodarczego,
i Finansów o rządowym pro­
jekcie ustawy o funduszu za­
kładowym na rok 1959.

4. Sprawozdanie Komisji
Planu Gospodarczego, Budżetu
i Finansów o rządowym pro­
jekcie ustawy o szczególnym
trybie ściągania zaległości z

tytułu niektórych zobowiązań
właścicieli nieruchomości wo­
bec państwa.

5. Zmiany w składzie osobo­
wym komisji.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego zabrał glos
min. finansów Tadeusz Die­
trich, który zreferował projekt
ustawy budżetowej na rok
1959.

W łącznej dyskusji nad pro-
j jektami ustawy budżetowej i
! uchwały o narodowym planie
gospodarczym na rok 1959 za­
brali glos pos. pos.: Józef Ol­
szewski (PZPR), Mieczysław
Porzuczek (ZSL), Stanisław
Gabryl (SD), Józef Kędzierski
(bezp.), Tadeusz Toczek (ZSL),
Antoni Wojtysiak (bezp.).

Wicemarszałek Sejmu zarzą­
dził przerwę obiadową do go­
dziny 16,00.

Po przerwie obiadowej prze­
wodnictwo obrad obejmuje
wicemarszałek Sejmu Zenon
Kliszko. W dalszym ciągu dys­
kusji zabiera głos pos. Jan
Miodoński. Omawia on niektó­
re możliwości wykorzystania
rezerw w gospodarce narodo-

Komisji
Budżetu

I

przyznano b. działaczom

ZMP „Grunwald"
WARSZAWA (PAP)

Niedzielę — 21 bm. b. dzia­
łacze i członkowie ~

Młodzieży. Polskiej
wald“, przebywający w War­
szawie z okazji 15-lecia po­
wstania organizacji, swo­
je pierwsze powojenne
spotkanie poświęcili wspom­
nieniom. W serdecznych, przy­
jacielskich rozmowach wspo­
minano lata wspólnych walk
przeciwko hitlerowcom na te­
renie okupowanej Francji,
opowiadając o, swej powojen­
nej działalności.

Związku
„Grun-

Po południu tego dnia w

sali CRZZ odbyła się uroczy­
stość nadania wysokich
znaczeń państwowych
grunwaldczykom. Ogółem
da Państwa przyznała za

sługi położone w walce
zwoleńczej 45 odznaczeń.

dekoracji dokonał
Biura Politycznego■— Ignacy

od-
b.

Ra-
za-

wy-

Aktu
członek
KC PZPR — Ignacy Loga-
Sowiński, który przekazał od­
znaczonym i wszystkim grun-
waldczykom w imieniu Komi­
tetu Centralnego partii i Ra­
dy Państwa serdeczne życze­
nia i gratulacje.

WARSZAWA (PAP). 21
bm. powróciła z Genewy
do kraju delegacja polska
z wiceministrem spraw za­
granicznych — Marianem
Naszkowskim na czele,
która brała udział w ge­
newskiej
s pertow
bieżenia
atakom.

konferencji ek-
w sprawie zapo-
niespodziewanym

W odpowiedz,i na apel Iow. Gomułki

W Krakowie budują
mieszkania

na prowincji - szkołę
(Inf. wł.) Jest ich wielu. Ża­

den z nich nie mógł sobie po­
zwolić na jednorodzinny do-
męk. Przed dwoma laty zjed­
noczyli się w zespół i posta­
nowili budować swoje miesz-

SZCZECIN (PAP). Flota
handlowa szczecińskiego
armatora — Polskiej Że­
glugi Morskiej poważnie
się zwiększyła. Przed kilku
dniami PŻM otrzymała ko­
lejną siódmą jednostkę w

tym roku — motorowiec
„Ner" o nośności 650 ton.

MOSKWA (PAP). W so­
botę 20 bm. zmarł w 75 ro­
ku życia jeden z najstar­
szych rosyjskich pisarzy
radzieckich Fiodor Glad-
kow.

sk
JORK (PAP). W
przylądku Cana-
Florydzie doko-

pierwszej
pocis-

(Inf. wl.) — 20 bm. doko­
nano uroczystego wręczenia
sztandaru brzeskiej powiato­
wej organizacji partyjnej. Od­
było się ono na uroczystym ze­
braniu w Brzesku, poświęco­
nym uczczeniu 40-lecia KPP.
Wzięli w nim udział: sekre­
tarz KW PZPR tow. S. PIĘ­
TA, starzy działacze KPP tow.
A. OGONEK, E. HOROWITZ,
H. GOLDMAN, IRENA STROP
i KONCEWICZ, przedstawi­
ciele organizacji partyjnych i
młodzież ZMS-owska, delega­
cje partyjne z Bochni, Dąbro­
wy Tarnowskiej oraz przedsta­
wiciele powiatowych komite­
tów ZSL i SD.

Po otwarciu zebrania przez
sekretarza KP PZPR tow. S.
MIGONIA, zabierają kolejno
głos starzy działacze KPP tow.
Horowitz i tow. Ogonek. —

Wspominają lata walk i wy­
darzeń rewolucyjnych ruchów
klasy robotniczej i chłopstwa
— pamiętny marsz bezrobot­
nych w Brzesku, chłopski zryw
w Łapanowie i Łagowie prze­
ciw burżuazyjno _ faszystow­
skim rządom nędzy.

Na salę wkraczają następ­
nie delegacje młodzieżowe i
zakładów pracy, gorąco oklas­
kiwane przez zebranych. Wrę­
czają one bukiety kwiatów

działa-

i

starym bojownikom i
czom politycznym.

Z kolei przemawia
tarz KW tow. Pięta,
brzeskiej organizacji nowych
osiągnięć w pracy partyjnej,
mówi on o tych, którzy na zie­
mi brzeskiej w całym kraju i
poza jego granicami, wysoko
dzierżyli sztandar walki o so­
cjalizm.

— Bądźmy wierni Ideałom so­
cjalizmu — powiedział on m. In. —

szczytnym hasłom internacjonaliz­
mu 1 przyjaźni z ZSRR. Chodzi o

to, żeby dzisiaj w praktyęe umie­
jętnie wcielać w życie to, o czym

marzyli w celach więzionych ko­
muniści, żeby PZPR, która jest
spadkobierczynią 1 kontynuatorem
dążeń KPP, umiała je wzbogacać
i przemieniać w czyn.

Krótkie przemówienia wygłosili
również I sekretarz KP PZPR w

Bochni, poseł na Sejm tow. Żarek,
oraz wiceprezes PK ZSL T. Balys.

Następuje uroczysty , moment

wręczenia sztandaru. Odbiera go
z rąk tow. Pięty sekretarz KP tow

Migoń I przekazuje następnie po­
cztowi sztandarowemu. Jeszcze raz

padają słowa gotowości do społe
rznej 1 partyjnej pracy. Wyrazem
tego było właśnie wręczenie legi­
tymacji kandydackich 21 młodym
kandydatom partii, m. in. M. Olek­
semu, A. Serafinowi, Janinie Flor­
czyk i T. Gajewskiemu, (mm)

sekre-
Życząc

na wsi
tematem cbrad
w Proszowicach
(Inf. wl.) — 20 bm. odbyła

się IV konferencja sprawo­
zdawczo - wyborcza organiza­
cji partyjnej powiatu proszo-
wickiego. W konferencji wzię­
li m. in. udział: członek egze­
kutywy KW PZPR i przewo­
dniczący Prezydium WRN a

zarazem poseł na Sejm z po­
wiatu proszowickiego tow. Jó­
zef Nagórzański, — oraz

kierownik Wydziału Rolnego
KW tow. Wincenty Stachurka.
W obradach uczestniczył rów­
nież przedstawiciel KC PZPR
tow. Mróz.

Konferencję zagaiło wystą­
pienie tow. Kazimierza R.yguc-
kiego I sekretarza KP PZPR
w Proszowicach, który w refe­
racie sprawozdawczym ustę­

pującego komitetu przedstawił
ocenę działalności powiatowej
organizacji partyjnej i jej in­
stancji za okres z górą dwu­
letni. Wiele aktualnych zagad­
nień dotyczyło problematyki
XII Plenum i jej realizacji w

warunkach powiatu, stanowią­
cego obok Miechowskiego spi­
chlerz rolniczy naszego woje­
wództwa.

(Ciąg dalszy na str. 2)

(Ciąg dalszy na str. 2)

W grudniu nasze porty przyjmą około 170.000 ton rudy.
Na zdjęciu: Wyładunek rudy ze statku „Bona Edie“ w

porcie gdyńskim. CAF fot. — Uklejewski

kania pod wspólnym dachem.
Nie trzeba wyjaśniać, że
zmniejszyli wydatnie koszt

budowy jednej izby. Nie ob­
ciążeni balastem szeroko roz­
budowanego aparatu admini­
stracyjnego, przyjęli na siebie
obowiązki zaopatrzeniowców,
pracowników biurowych, do­
zorców, a nawet w razie po­
trzeby, niekwalifikowanych
pracowników fizycznych.

Powołali również do życia
własne zespoły wyrobu cegły
i prefabrykatom^ elementów
budowlanych. To wszystko
pozwala obmżyć ogólną cenę
jednej izby, która w tym ze­
spole nie przekroczy 40 tysię­
cy zł, gdy gdzie indziej
kształtuje s:ę w granicach od
50 do penad 60 tys. zł.

Mimo minimalnych zasobów
finansowych, zespół po real­
nym rozpatrzeniu możliwości
produkcyjnych własnej ce­
gielni, postanowił odpowie­
dzieć na apel I sekretarza
KC PZPR tow. Gomułki i
wzmóc w przyszłym roku pro­
dukcję materiałów budowla­
nych tak, aby przeznaczyć na

budowę jednej wiejskiej szko­
ły w pow. Kazimierza Wielka

75.000 szt. cegieł
3.090 pustaków żużlo-cemen-

towych („Alfa”),
oraz dostarczyć potrzebną

ilość nadproży.
W sytuacji, kiedy samemu

ma się nie za wiele, piękny i

szlachetny czyn Zespołu Bu­
dowy Bloku Mieszkalnego w
Krakowie przy ul. Traugutta
14, zasługuje na duże słowa
uznania. (arpo)

NOWY
bazie
veral
nano

próby
ku międzykontynentalnego
„Titan“ o zasięgu

'

10.000 km. Oficjalny
munikat stwierdza, że
ba się nie powiodła.

*

LONDYN (PAP). Z
heranu donoszą, że
zamierza rozszerzyć
wody terytorialne z 6 do 12
mil. Projekt ustawy w. tej
sprawie wniósł w senacie
20 bm. wiceminister spraw
zagranicznych Javad Madr.
W ubiegłym miesiącu Irak
rozszerzył swe wody tery­
torialne do 12 mil.

na

na

w sobotę
wystrzelenia

Z obchodów

40-lecia KPP

około
ko-

: pró-

Te-
Iran
swe

Spotkanie starych
działaczy partyjnych

(Inf. wł.) W Krakowie odby­
ło się spotkanie starych dzia­
łaczy KPP woj. krakowskiego
z delegacją radzieckich towa­
rzyszy z b. KPZU i b. KPZB,
którzy w okresie międzywo­
jennym mieszkali w Polsce 1
ściśle współpracowali z KPP.

Delegacja zwiedziła Kra­
ków, Nową Hutę, Zakopane i
Poronin oraz spotkała się z

egzekutywą KW PZPR w

Krakowie. Sekretarze KW —

Pięta i Tarko po krótkiej in­
formacji o sytuacji gospodar­
czej i pracy partyjnej w woj.
krakowskim odpowiadali
wiele pytań radzieckich
warzyszy.

Dziś delegacja udaje się
Oświęcimia i Katowic.

(ib)

na

to-

do
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wybrała nowe władze
(Inf. wł.) 19 bm. odbyła się

W Hucie im. Lenina konferen­
cja zakładowa ZMS, która o-

ceniła dotychczasową pracę or­
ganizacji, wytyczała jej dalsze
kierunki i wybrała nowe wła­
dze. W obradach uczestniczyło
blisko 100 delegatów wybra­
nych na zebraniach sprawo­
zdawczo-wyborczych 33 grup
działania, a także przedstawi­
ciele dyrekcji. KF i KD PZPR,
Rady Zakładowej Kombinatu
oraz zastępca kierownika wy­
działu robotniczego KC ZMS
tow. Odrobiński, I sekretarz
KW ZMS tow. Wielgosz i se­
kretarz KW ZMS tow Wartal-
ski.

Sporo osiągnięć organizacja
febryczna Huty im. Lenina za­
notowała na swym koncie w

okresie sprawozdawczym, pod­
kreślił je referat, jak i liczni
dyskutanci. Bezsprzeczny do­
robek widać w trzykrotnym

Otwarcie

telewizji
w Zakopanem
(Inf. wł.) — IV niedzielę po po­

łudniu odbyło się uroczyste o-

twarclę zakopiańskiej stacji prze­
kaźnikowej odbierającej dla te­
renu Podtatrza program telewizji
katowickiej. Aparaturę przekaźni­
kową wykonała grupa konstruk­
torów 1 mechaników warszaw­
skiej spółdzielni pracy ..Elektro-

matyka”. Jest to pierwsza kopia
krajowego prototypu przekaźnika
zrobiona całkowicie z części kra­
jowych. Ambicją konstruktorów
Jest wypuszczenie w najbliższym
czasie na rynek wewnętrzny serii

to przekaźników konkurujących z

drogimi aparatami zagranicznymi.
Ponadto przekaźnik tego typu po.
siada moc 500 mlllwatów, a więc
lo-krotnle większą od nadajników
telefunkenowsklch, co pozwoli
zwiększyć kilkakrotnie zasięg od-

Moru programu stacji macierzy-,
»tej,

(Zb. P)

wzroście organizacji (blisko
800 członków liczy aktualnie),
rzetelnym wysiłku młodych w

produkcji, rozwoju współza­
wodnictwa, poprawie warun­
ków bytowych w hotelach ro­
botniczych, organizacji życia
kulturalnego poprzez stale
rozwijające się „Ognisko Mło­
dych”, w zorganizowaniu z i-
nicjatywy ZMS spółdzielni
mieszkaniowej, która oddała w

tym roku do użytku 150 pier­
wszych mieszkań itp.

Nie oznacza to jednakże, że

wykorzystano już w pełni ist­
niejące warunki rozwoju.
Przyjęty na konferencji pro­
gram działania wskazał na

konkretne zadania, których
wykonanie przyniesie dalszy
wzrost autorytetu j znaczenia
organizacji tak wśród młodzie­
ży jak i całej załogi kombina­
tu.

W skład nowo wybranego se­
kretariatu Komitetu Fabrycz­
nego ZMS Huty im. Lenina
weszli następujący towarzy­
sze: inż. Ę. Robak jako I se­
kretarz KF, J. Wosik, II se­
kretarz KF, W. Combik, St.
Frączek, J. Kopeć, Z. Ziemski
i J. Zyska. (hk)

Rozmowa z „Zetą“
WASZYNGTON (PAP)

W sobotę wieczorem prze- | pomocą dalekopisu radiowego
prowadzono — jak informuje J~

departament obrony — udaną
próbę przekazania krążącemu
w przestworzach nowemu sa-

telicie amerykańskiemu za

już świątecznego

Z obrad plenum Wojewódzkiego
Komitetu Frontu Jedności Narodu

W Krakowskiem zbudujemy
87 szkół*pomników

BRUKSELA (PAP). W
poniedziałek odbędzie się
w Brukseli posiedzenie mi­
nistrów krajów Euratomu.
Na posiedzeniu utworzona
ma być rada zarządzająca
Euratomu, w skład której
wejdą: Francja, NRF, Wło­
chy, Belgia, Holandia i Lu­
ksemburg. Przewodniczą­
cym rady ma zostać mini­
ster do spraw atomowych
Niemiec zachodnich, Sierg-
fried Balke.

znanego
przemówienia Eisenhowera, a

potem odebrania go z powro­
tem dzięki zainstalowanym w

satelicie instrumentom. Tekst
ten został nadany i „zwróco­
ny" przez satelitę kodem.

Ponadto stacja radiotelegra­
ficzna w Kalifornii, utrzymu­
jąca łączność z satelitą, prze­
kazała mu fonicznie jedno
zdanie stwierdzające fakt, że
oto odbywa się transmisja dla
satelity.

Słowa te na „rozkaz" dany
satelicie wróciły „głośno i jas­
no" na ziemię dzięki mózgowi
elektronowemu satelity i zo­
stały odebrane przez parę
stacji nasłuchowych.

WOJSKA USA
NA TAIWANIE

Bateria amerykańskich po­
cisków rakietowych typu
„Nike-Herkułes" na wyrzu­
tniach w Taipei na Talwa-

nie.
Fot. — CAF

Wczoraj wylosowano,,,
W dniu 21 grudnia 1959 r.

w „LAJKONIKU" wylosowa­
no numery:

15—30—48—18—40—34
Do 90-tej Gry „Lajkonika"

złożono 44.121 kuponów o war­
tości wpłaconych stawek
132.363 zł.

„MŁODSZY LAJKONIK*
5-—•!—9—-23—-28—15

Do 6-tej Gry „Młodszego
Lajkonika" złożono 504..456 za­
kładów o wartości wpłaconych
stawek 840.760 zł.

(Obsługa własna)
20 bm. odbyło się w Krakowie poszerzone plenum Woje­

wódzkiego Komitetu Frontu Jedności Narodu, poświęcone
sprawom budownictwa szkolnego. Obradom przewodniczył
mgr Franciszek Gcssing — prezes WKW ZSL i członek Pre­
zydium WRN. Wzięli w nich m. in. udział: kierownik Wy­
działu Propagandy KW PZPR mgr B. Łukaszewicz, wice­
przewodniczący Prezydium WRN Józef Maciuszek, przewod­
niczący KW SD, zastępca przewodniczącego Prezydium m.

Krakowa dr Jan Garlicki, oraz przewodniczący powiatowych
komitetów FJN, prezydiów PRN, powiatowych komitetów
SD i ZSL.

Obszerny referat na temat

sytuacji szkolnictwa w Krako­
wie i woj. krakowskim wygło­
sił mgr Franciszek Tumidaj-
ski, wicekurator Krakowskie­
go Okręgu Szkolnego.

W naszym województwie uczy
tlę obecnie w szkołach podstawo­
wych 278.900 dzieci. W roku szkol­
nym 19S5/6G liczba ta wzrośnie do

532.000, czyli w ciągu 1 roku przy-
bywać będzie w szkołach po ok.
t tys. dzieci. Na terenie woj. kra­
kowskiego posiadamy 7.130 izb
lekcyjnych, w których przypada
po ok. 40 uczniów na klasę. W

samym Krakowie zagęszczenie
klas Jest jeszcze większe: wypa­
da tu średnio 59 dzieci na klasę*
w niektórych szkołach w dzielni­
cy Stare Miasto — 67.

W związku ze stałym wzro­
stem ilości młodzieży koniecz­
ne jest wybudowanie ok. 1.400
izb lekcyjnych, co w połącze­
niu z 1.820 izbami wynajętymi
na wsiach, które należy zastą­
pić nowo zbudowanymi, dosto
sowanymi do potrzeb szkolnic­
twa, daje liczbę ponad 3.200
izb. Dodatkowe potrzeby stwa­
rza wprowadzenie już w nie-
długim czasie obowiązkowej
9-letniej nauki. W tym celu
należy przewidzieć 1.000 izb
lekcyjnych oraz dodatkowi —■
celem odciążenia najbardziej
przeładowanych szkół w wo­
jewództwie — 180 izb. Tak
więc dla województwa konie-

czne jest wybudowanie w nad­
chodzącym 6-leciu ok. 4.300 izb
lekcyjnych. W tym samym o-

kresie Kraków potrzebuje
1.100 izb.

Koszt budowy tej ilości izb
wyniesie dla województwa
1.800 min zł, dla miasta 400
min zł. Ponieważ sumy te

przekraczają możliwości woje­
wództwa, ustalono nieco skro­
mniejszy program: zbudowa­
nie do roku 1965 ok. 2.700 izb
lekcyjnych na terenie woje­
wództwa i ok. 800 izb w Kra­
kowie — kosztem ponad mi­
liarda złotych. Zbudowanych
i rozbudowanych zostanie w

tym czasie ok. 580 szkół.

Do roku 1965 wybudowanych
również zostanie 6 liceów o-

gólnokształcących z 85 izbami
i 5 internatów z 900 miejsca­
mi. Kraków otrzyma 5 no­
wych liceów.

Dla zaspokojenia pierwszych

potrzeb szkolnictwa zawodo­
wego potrzeba ok. 202 min zł.

Państwo nie jest w stanic
zaspokoić w pełni wszystkich
potrzeb. Z funduszów państwo,
wych zostanie zbudowane ok.
70 proc, szkół, pozostałe 30

proc, musi zostać wzniesione
z. funduszów społecznych. Po­
nieważ woj. krakowskie liczy
olę. 7 proc, ludności całego
kraju, a łącznie z Krakowem
— 8,7 proc. — z planowanego
tysiąca szkół budowanych dla
uczczenia Tysiąclecia przypa­
da dla Ziemi Krakowskiej 87
szkół, z tego 80 w wojewódz­
twie i 7 w samym Krakowie.

W ożywionej dyskusji, jaka
wywiązała się po referacie,
padały głosy za połączeniem
Funduszu Budowy Szkół Ty­
siąclecia z ogólnym Fundu­
szem Budowy Szkół, jak to

już uczyniono w samym Kra­
kowie. Analizowano także
możliwości obniżenia kosztów
budowy izby szkolnej, by
zmniejszyć koszty realizacji
wielkiego planu.

Uczestnicy plenum postano­
wili opracować odezwę do spo­
łeczeństwa dotyczącą zbiórki
środków na budowę szkół-
pomników. Została również
podjęta uchwała zobowiązują­
ca komitet do wykonania za­
dań koordynujących poczyna­
nia w zakresie budowy szkół
w skali wojewódzkiej, (b)

Z partyjnych
konf@nnc]i

spriwflzdawezi-
wyborczych

(Ciąg dalszy ze str. 1)
W dyskusji wielu mówców

poruszyło najważniejsze zaga­
dnienia w pracy partyjnej ną
wsi, w spółdzielczości i w han­
dlu wiejskim. Szczególne zna­
czenie miała gruntowna anali­
za sytuacji w partii jak i form
i metod partyjnego kierownic­
twa, Obok tego mówcy skupili
się na dogłębnym określeniu
istniejących rezerw w gospo­
darce rolnej — łącząc to z dy­
skusją przedzjazdową, oceną
czynów społecznych na wsi itd.

W toku obrad zarysował się
wyraźnie program działania
powiatowej organizacji par­
tyjnej, który wszechstronnie i
wnikliwie ujęła uchwała przy­
jęta na konferencji.

Konferencja wybrała nowe

plenum Komitetu Powiatowe­
go, które na pierwszym po­
siedzeniu wyłoniło egzekuty­
wę i sekretariat KP w skła­
dzie: tow. Rygucki jako I se­
kretarz, tow. Smuga — sekre­
tarz organizacyjny oraz tow.
Cala — sekretarz propagandy.

Konferencja wybrała rów­
nież delegatów na wojewódz­
ką konferencją partyjną.

Na zakończenie obrad odby­
ła się uroczystość wręczenia
sztandaru powiatowej organi­
zacji partyjnej, Nowy sztandar
odebrał z rąk przedstawicieli
Komitetu Fundacji Sztandaru
I sekretarz KP tow. Rygucki.

(rw)

Rezolucja krajowej narady
działaczy kuUuratao-oswiaiowych

I.

Uczestnicy krajowej; na­
rady działaczy kultu­
ralno-oświatowych z

zadowoleniem yfftają
podjęcie przez Komitet
Centralny Polskiej-

Zjednoczonej partii Robotni­
czej oraz Ministerstwo Kultu­
ry i Sztuki szerokiej, społecz­
nej dyskusji poświęconej kie­
runkom i metodom dalszego
rozwijania kultury i oświaty
w Polsce.

Przeprowadzona ogólnokra­
jowa dyskusja w powiatach i

województwach w środowi­
skach twórców i działaczy
kultury, wśród aktywu partyj­
nego, stronnictw politycznych
oraz organizacji społecznych,
a zwłaszcza uchwały IV Kon­
gresu Zw. Zawodowych, raz

, jeszcze przypomniały wielką
rolę kultury dla socjalistycz­
nego wychowania społeczeń­
stwa, podsumowały osiągnię­
cia i braki ostatnich kilku lat,
wysunęły wiele cennych wnio­
sków dotyczących rozwoju ży­
cia kulturalnego.

Z dumą stwierdzamy nie­
małe osiągnięcia władzy ludo­
wej w pracy nad usuwaniem
wiekowego zacofania kultu­
ralnego i oświatowego kraju.
Pierwszy okres rewolucji kul­
turalnej mamy za sobą.

Zgłaszamy pełne poparcie
dla nowej polityki kulturalnej,
u podstaw której legły uchwa­
ły VIII Plenum KC PZPR. U-
chwały te stworzyły nowe wa­
runki pomnożenia dotychcza­
sowego dorobku kulturalnego.

Słuszne są zasady tej poli­
tyki wyrażające się:

— w decentralizacji za­
rządzania placówkami i in­
stytucjami kulturalnymi,

— w zwiększaniu udziału
twórców, działaczy i opinii
publicznej kierowaniem
sprawami kultury,

— w oparciu się na spo­
łecznym ruchu kulturalnym,

— w stworzeniu pisarzom
i artystom warunków swo­
body twórczej, swobody po­
szukiwań artystycznych,
niezbędnych dla rozwoju
sztuki,

— w popieraniu polityki j
takiego wyboru wartości nadzieje aktywizacji życia

kulturalnych przeznaczonych kulturalnego przede wszyst-
dla szerokiej popularyzacji, i kim na wsi i w małych osie-
która zapewnia wszechstron-; dlach wiążemy ze społeczną i
ne wychowanie społeczeń-i ofiarną postawą nauczyciel­
stwa w duchu postępowym siwa.

i socjalistycznym.
Polityka szerokiego wyboru

nie może dopuszczać do głosu
l winna wypierać idee oraz

poglądy wsteczne i antysocja­
listyczne.

Uznając za słuszne wprowa­
dzenie zasady rozsądnego roz­
rachunku gospodarczego ■do
polityki kulturalnej uważamy,
za ‘konieczne położenie kresu
tendencjom komercjialiaacji,
prowadzącym do osłabienia J- , wychowanie człowieka świą-
jeowej i wychowawczej fun- ’

domego budowniczego gocja-
kcji kultury w życiu społc-. lizmu w Polsce.
czeństwa, I Narada krajowa zwraca się

Należy również, przeciwsta- j do prasy społeczno-kułtural-
wić się zdecydowanie wszel- nej i codziennej, do wszyst­
kim próbom likwidatorstwa w Ikich publicystów z apelem o

kulturze i ograniczaniu bazy 1 szerokie popularyzowanie

materialnej dla działalności
kulturalnej.

Będziemy zwalczać zjawiska
tandety i wulgarności w życiu
kulturalnym.

Dążymy do rozbudzenia
czynnej postawy człowieka
wobec rzeczywistości, mobili­
zującej go do walki z plagami
społecznymi, z cynizmem i
bezideowoścją.

Walczymy o narodową kul­
turę, laicką, wolną od prze­
sądów, o humanizację życia,
o rozwój życia umysłowego i
wysoką kulturę pracy. Wal­
czymy o socjalistyczną mo­
ralność, o kulturę obyczajów i
kulturę uczuć.

spraw kultury, o podniesienie
ich rangi w życiu społecznym.

4 Należy wzmóc działal­
ność kulturalno-oświą-

* tową
'

na Ziemiach "Za­
chodnich, szczególnie w środo­
wiskach ludności miejscowe­
go pochodzenia. Uważamy, że
doniosłe zadania mają do speł­
nienia obok władz terenowych,
towarzystwa regionalne,
TRZZ, wydawnictwa lokalne i
instytuty naukowe na Zie­
miach Zachodnich.

Uczestnicy krajowej na-
|| I rady uznają doniosłą
Iw.roją amatorskiego ru­
chu artystycznego w rozbu­
dzaniu potrzeb kulturalnych,
w kształtowaniu upodobań e-

stetycznych i ich zaspokajaniu.
Należy w większym niż dotąd
stopniu stwarzać warunki dla
rozwoju twórczości ludowej.

dzielnych wydziałów kultury
w powiatach i miastach.

Jednocześnie należy rów­
nież w obliczu zadań stoją­
cych przed terenowymi orga­
nami kultury rozważyć możli­
wości wzmocnienia kadr pra­
cowników kultury pod wzglę­
dem jakości i ilości.

ił.
działalność

io-
bejmuje popularyzację na-

1 Współczesna działał
kulturalno-oświatowa

'• nannlnrrłn

ukl, techniki, sztuki, rozwija­
nie kultury życia codziennego.
Obejmuje ona sferę stosunków
międzyludzkich i osiągnięcia
współczesnej cywilizacji.

Wobec konieczności szybkie­
go odrobienia zapóźnięń w

rozwoju kulturalnym mas pra­
cujących, wobec wielkich za­
dań jakie nakłada program
dalszego rozwoju Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej —

uczestnicy narady zwracają
się do inteligencji polskiej, do
wszystkich społeczników, by
czynnie podjęli hasło: POL­
SKA KRAJEM LUDZI
KSZTAŁCĄCYCH SIĘ!

Zwracamy się do ludzi nau­
ki, do nauczycieli, inżynie­
rów, techników, lekarzy, agro­
nomów, prawników i ekono­
mistów, wzywamy wszystkich
postępowych inteligentów by
nie szczędzili sił w pracy nad
podniesieniem na wyższy po­
ziom oświaty i kultury na­
szego społeczeństwa.
rj Gwarancją dalszego u-
/ powszechnienia kultury

i rozwoju ruchu oświa­
towego jest ofiarna praca
działaczy społecznych. Ich
niestrudzony zapał i wierność
tradycjom postępowego społe-
cznikowstwa zasługują na

głęboki szacunek i uznanie.
W chwili obecnej wielkie

‘ ' i aktywizacji życia

3 Uczestnicy narady
rażają przekonanie,

* dzieła naszych nis;

5 Administracja państwo­
wa, kierownictwa zakłą-

' dów pracy powinny z

największą troską odnosić się
do szerokiego ruchu kultural­
nego i oświatowego.

Domagamy się od resortów
gospodarczych i dyrekcji za­
kładów pracy realizacji uch­
wały rządu w sprawie dok­
ształcania pracowników w za­
kresie szkoły podstawowej o-

raz ustawy sejmowej z dnia
2 lipca br. o zatrudnianiu i
dokształcaniu młodzieży robo­
tniczej.

Zwracamy się do Minister­
stwa Oświaty oraz Minister­
stwa Pracy i Opieki Społecz­
nej o opracowanie przy udzia­
le resortów gospodarczych,
związków zawodowych, kółek
i organizacji rolniczych, oraz

organizacji młodzieżowych,
kompleksowego 7-letniego pla­
nu kształcenia dorosłych.

6 Uczestnicy narady uz­
nają potrzebę oparcia

* polityki kulturalnej na

podstawach naukowych. Dla­
tego też przyjmują z uznaniem
podjęcie badań nad potrzeba­
mi kulturalnymi i procesami
zachodzącymi w różnych śro­
dowiskach społecznych.

Narada wzywa Ministe­
rstwo Kultury i Sztuki

4 4 » do opracowania prag­
matyki służbowej pracowni­
ków kulturalno-oświatowych.

rir* Narada uważa, że wsze-
I / lka słuszna inicjatywa
1 Z.* • społeczna, zmierzająca
do zaspokojenia rosnących
potrzeb kulturalnych, powinna
spotykać się z życzliwym
przyjęciem i poparciem ze

strony instancji partyjnych i
władz terenowych. Należy po­
pierać i otoczyć wszechstron­
ną opieką regionalne i lokal­
ne stowarzyszenia kulturalne.

4 *7- Krajowa narada wita z
I A uznaniem inicjatywę
'i-'* Ministerstwa Kultury i

Sztuki, oraz przewodniczącego
Centralnej Rady Związków
Zawodowych w sprawie usta­
lenia zasad koordynacji w

działalności kulturalnej oraz

wzywa Naczelną Radę Spół­
dzielczości, kierownictwa cen­
tral spółdzielczych Związku
Kółek i Organizacji Rolni­
czych, organizacji młodzieżo­
wych, i Zw. Nauczycielstwa
Polskiego do koordynacji wy­
siłku i środków materialnych
w upowszechnianiu kultury.

Krajowa narada wzy-
I Fi wa wszystkie rady na-
1* rodowe, resorty go­

spodarcze oraz spółdzielczość,
inwestorów budujących nowe

zakłady i osiedla robotnicze,
aby uwzględniano w planach
inwestycyjnych obiekty socjal­
ne i kulturalne, a zwłaszcza
budowę bibliotek i czytelni.

W chwili obecnej nie-
I "r odzownym wairunkiem
4 * • pełnego rozwoju ży­

cia środowisk lokalnych,
zwłaszcza kulturalnie za­
niedbanych, jest wyposaże­
nie placówek kulturalnych w

nowoczesny sprzęt i środki u-

powszechniania kultury. Waż­
ną rolę w aktywizacji kultu­
ralnej wsi i małych miaste­
czek mają do spełnienia te­
atry objazdowe, zespoły est­
radowe, wystawy ruchome, a

zwłaszcza telewizja, kina sta­
łe i objazdowe. Oczekujemy od
rad narodowych że zapewnią
one w tym celu
środki finansowe
komocji.

(Ciąg dalszy ze str. 1)

wej, np. zmniejszenie zużycia
surowców i lepsze ich wyko­
rzystanie, co może przynieść
miliardowe sumy. Dla zdoby­
cia tych sum potrzebni są od­
powiednio wykwalifikowani
ludzie, którzy zastosują nowo­
czesne metody obróbki surow­
ców. Ludzi tych przygotowuje
szkolnictwo wyższe i dlatego
pos. Miodoński domaga się
lepszego wyposażenia szkól
wyższych oraz przeznaczania
na ich rozwój większych fun­
duszów.

Pos. Zbigniew Januszka po­
święca swe przemówienie go­
spodarce terenowej.

Po wyczerpaniu listy mów­
ców Sejm przekazał projekt
uchwały o narodowym planie
gospodarczym na tok 1959 o-

raz projekt ustawy budżeto­
wej na rok 1959 do Komisji
Planu Gospodarczego, Budżetu
i Finansów.

W drugim punkcie porządku
obrad sprawozdanie Komisji
Planu Gospodarczego, Budże­
tu i Finansów o rządowym
projekcie ustawy o prowizo­
rium budżetowym na I kwar­
tał 1959 złożył pos. Stanisław
Cieślak.

Stwierdza on na wstępie, że
zarówno przedstawiciele rządu
jak i Sejmu niejednokrotnie
wyrażali pogląd, iż należy dą­
żyć do uchwalania planu i bu­
dżetu przed rozpoczęciem ro­
ku na który one obowiązują.
Pomimo to w roku bież, rząd
przedstawił jeszcze prowizo­
rium budżetowe na I kwartał
roku przyszłego, ponieważ nie
było rzęczą możliwą przedło­
żyć Izbie dostatecznie wcześ­
nie zarówno budżetu jak i pla­
nu. Tym niemniej, uchwala­
jąc prowizorium Izbą zna już
projekt planu i budżetu na rok
przyszły, co jest wyraźnym
postępem.

Prowizorium na I kwartał

przewiduje, że dochody pań­
stwa wyniosą w tym okresie
ponad 40 mld zł, zaś wydatki
będą od nich niższe o blisko
pół miliarda złotych.

W glosowaniu Sejm uchwa­
lił prowizorium przy Jednym
glosie sprzeciwu.

W imieniu Komisji Planu
Gospodarczego, Budżetu i Fi­
nansów pos. Stefan Cichosz
(PZPR) złożył sprawozdanie o

rządowym projekcie ustawy o

funduszu zakładowym na 1959
r. co jest równoznaczne z prze­
dłużeniem na rok przyszły o-

bowiązujących przepisów u-

stawy o funduszu zakładowym
w tym roku. Izba jednomyśl­
nie uchwaliła projekt ustawy
o funduszu zakładowym na

rok przyszły.
Pos. Albin Jakubowski

(ZSL) przedstawił Izbie rządo­
wy projekt ustawy o szczegól­
nym trybie ściągania zaległo­
ści z tytułu niektórych zobo­
wiązań właścicieli nierucho­
mości wobec państwa. Projekt
ustawy zastrzegając, że chodzi
wyłącznie o podatników upor­
czywie nie wywiązujących się
ze swych zobowiązań podatko­
wych wprowadza możliwość
skierowania egzekucji do całej
nieruchomości lub jej części.
Projekt zawiera szereg prze­
pisów, które skutecznie chro­
nią- interes podatnika.

W głosowaniu Sejm przyjął
ustawę przy 4 glosach wstrzy­
mujących się.

Przed przystąpieniem do o-

statniego punktu porządku
dziennego wicemarszałek Sej­
mu Zenon Kliszko poświęcił
dłuższe wspomnienie zbliżają­
cej się 15 rocznicy powstania
Krajowej Rady Narodowej.

W ostatnim punkcie porząd­
ku dziennego Sejm przyjął
propozycję konwentu seniorów
w sprawie zmian w składzie
osobowym komisji.

Na tym porządek dzienny
został wyczerpany.

odpowiednie
i środki ło­ Na słotę i deszcz...
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3 Uczestnicy narady wy­
rażają przekonanie, że

* dzieła naszych pisarzy,
muzyków, plastyków, arty­
stów oraz ich działalność będą
wspierać walkę partii i mas

ludowych ze złem społecznym,
ze spuścizną zacofania o zwy­
cięstwo w świadomości spo­
łeczeństwa humanistycznych
idei postępu i socjalizmu, o

Wyniki działalności in-
•f stytucji państwowych i
4 * społecznych w dziedzi­

nie upowszechniania kultury
zależą od poziomu i stopnia
przygotowania odpowiednich
kadr pracowników zawodo­
wych i społecznych. Narada
zwraca się do Ministerstwa
Kultury i Sztuki i Minister­
stwa Oświaty, gby bezzwłocz­
nie przystąpiły do opracowa­
nia systemu kształcenia i do­
kształcania kadr kulturalno-
oświatowych.

8 Uczestnicy narady
dzą w społecznym

• chu uniwersytetów

wi-
ru-

lu-
dowyeh, robotniczych i pow­
szechnych, oraz w innych for­
mach oświaty dorosłych waż­
ny czynnik podnoszenia kul­
tury umysłowej społeczeństwa.
Powinny one odegrać istotną
rolę 'w realizacji hasła: POL­
SKA KRAJEM LUDZI
KSZTAŁCĄCYCH SIĘ -

9
Ministerstwo Oświaty
powinno przystąpić bez-

• zwłocznie do przygoto­
wania przyszłych nauczycieli
dla potrzeb wychowania este­
tycznego dzieci oraz do ich
udziału we współczesnym ru­
chu kulturalnym.

Kontynuując rozwój
sieci domów kultury
należy doprowadzić do

tego, by w 1965 r. co najmniej
każde miasto powiatowe po­
siadało swój dom kultury.

Krajowa narada apeluje do
wszystkich działaczy kultury
by czynnie poparli budowę
1Ó00 szkół na 1000-lecie. Wzy­
wamy przy tym wszystkie ko­
mitety budowy szkół, aby w

każdej powstającej szkole u-

względniano czytelnię i salę
widowiskowo-kinową dla śro­
dowiska. W tysiącu szkól nie­
chaj znajdzie się tysiąc czytel­
ni i tysiąc sal widowiskowo-
kIn owych!

1 ET Uczestnicy narady z

i ’*Ą niepokojem stwierdza-

ją, iż prezydia PRN
(MRN)
dzenię ...

18. 4. 58 r. w sprawie zasad
tworzenia wydziałów przez
prezydia rad narodowych w

wielu wypadkach, zbyt pocho­
pnie i mechanicznie zlikwido­
wały samodzielne komórki
kultury. W obliczu stale wzra­
stających zadań w dziedzinie
upowszechnienia kultury i w

związku z decentralizacją . u-

czestnicy narady wzywają pre­
zydia WRN do przeprowadze­
nia oceny skutków tych posu­
nięć i w zależności od jej wy­
ników reaktywowania samo-

wykonując rozporzą-
Rady Ministrów z db-

Zwracamy się do sej-
IrN mowej Komisji Kultu-
*v-,«ry i Sztuki, do Komisji
Kultury przy KG PZPR i do
ministra kultury i sztuki, do
ministra oświaty, do resortów
gospodarczych i organizacji
społecznych, aby bezzwłocznie
przystąpiły do opracowania
perspektywicznego planu roz­
woju urządzeń kulturalnych
oraz likwidacji upośledzenia i
dysproporcji w życiu kultu­
ralnym i oświacie, występują­
cych w poszczególnych czę­
ściach kraju.

Wzywamy ministra kul­
tury i sztuki i przewo-

'

dniczącego Stołecznej
Rady Narodowej, by nie sacze-’
dzili starań i wysiłków w celu
oddania w roku 1965 społe­
czeństwu gmachu Biblioteki
Narodowej. Skarby piśmien­
nictwa polskiego muszą zna­
leźć swój własny dom!

III.
Uczestnicy narady wyrażają

głębokie przekonanie, że wo­
kół tych zadań skupią się
wszyscy działacze kultury,
twórcy, organizacje społeczne
i stowarzyszenia kulturalne.
Tylko bowiem wspólny wysi­
łek całego społeczeństwa i
wszystkich ogniw władzy lu­
dowej może zapewnić osiąg­
nięcie nakreślonych na nara­
dzie zadań. Uważamy, że w

okresie przygotowań i obcho­
dów 1000-1ecia Państwa Pol­
skiego realizowanie hasła
„Polska krajem judzi kształ­
cących się" będzie najlepszym
wyrazem uczczenia wielkiego
jubileuszu.
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Srw rolnictwa
i leśnictwa

na konferencji
w Myślenicach

(Inf. wł.) 20 bm. odbyła się
w Myślenicach VIII Konfe­
rencja Sprawozdawczo-Wy­
borcza Komitetu Powiatowego
PZPR. Na konferencję przyby­
ło blisko 100 delegatów. KW

reprezentowali tow. tow. Mie­
czysław Hebda i Władysław
Kozub- Referat wygłosił I se­
kretarz KP tow. Tomasz
Krzykalski, poświęcając wie­
le uwagi głównym problemom
politycznym i gospodarczym
powiatu myślenickiego. Zosta­
ła wnikliwie omówiona sytua­
cja w rolnictwie i rzemiośle,
jak również praca polityczno-
wychowawcza wśród młodzie­
ży.

Liczni dyskutanci zabiera­
jąc głos, poruszyli szeroki wa­
chlarz problemów zarówno

czysto gospodarczych, jak 1

organizacyjnych. Wiele wypo­
wiedzi cechowała głęboka tro­
ska o należyty rozwój partii
i prawidłową realizację zadań
wynikających z uchwał XII
Plenum.

Na zakończenie zebrani wy­
brali delegatów na Konferen­
cję Wojewódzką oraz Komitet
Powiatowy w Myślenicach. I
sekretarzem został ponownie
tow. Tomasz Krzykalski.

(ź)

Nowy
program działania
KP w Oświęcimiu

20 bm. odbyła się również Kon­
ferencja |Sfljrawi7adawiozo-Wybon-
oaa KP PZPR w Oświęcimiu. W
oibradach konferencjd wzięli u-

dizial m. ta. sekretarz KW PZPH
W Krakowie tow. EDWARD TAR­
KO oraz kierownik Wydziału Eko­
nomicznego KW PZPR tow. W.
KIELAR.

Po refera clę I sekretarza tow.

GRZESIAKA, wywiązała się dys­
kusja, w czasie której omówiono

najistotniejsze zagadnienia pracy
partyjnej w zakresie przemysłu
1 zagadnień wiejskich.

Wiele mówiono o zagadnieniach
budownictwa 1 sprawach byto­
wych mieszkańców Oświęcimia 1

powiatu, dyskutując tak samo o

sprawach innych, które mają
istotny wpływ na zagadnienie re­
alizacji wskazań XII Plenum KC
PZPR.

Konferencja uchwaliła program
działania organizacji partyjnej po.
wiatu Oświęcim, na okres najbliż­
szych lat.

Konferenoja dokonała wyboru
nowych Władz partyjnych na

szczeblu powiatu. Pierwszym se­
kretarzem KP został tow. St.

Grzesiak, (zć)

W WO roczaict
urodzin

fi. PHceiniego
(Inf. wł.) Świat muzyczny

obchodzi w tym roku 100 rocz­
nicę urodzin wielkiego kompo­
zytora włoskiego G. Puccinie­
go. W związku z tym, przed
niedzielnym przedstawieniem
opery „Madama Butterfly”,
która jest dziełem znakomitego
kompozytora — przemówił do
przybyłej publiczności dyrek­
tor Miejskiego Teatru Mu­
zycznego, Mieczysław Drob-
ner. Publiczność krakowska
gorąco nagrodziła wykonaw­
ców, a odtwórczyni roli Ma­
dama Butterfly — Teresa Zy-.
lis-Garą otrzymała kwiaty.

(hg)
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Stanisław Zawadzki

gospodarzę
na budowach

» Mądry Polak nie szkodzi«

M
Owi N.:

— Wy, dzienni­
karze, piszecie o

handlu, o skle­
pach, a pojęcia nie
macie, jak jest na­

prawdę. Czy wiesz, że aby zo­
stać kierownikiem takiego
sklepu, jak ten, trzeba zapła­
cić 10 tysięcy złotych?...

Pytasz, czy to się opłaci?
Pewno, że tak! Z pensji nie
żyje nikt. Ale, jak się jest
„na sklepie", można zarobić.
Są pewne „luzy” na wyschnię­
cie, na rozsypanie, na „roz-
kurz” towaru itd. To niewiel­
kie procenty. Ale, jeśli jest
duży obrót, to i w ten sposób
powstają pewne wartości, gdy
umiejętnie obchodzisz się z to­
warem. A poza tym... nie trze­
ba od razu rąbać klienta na

5 złotych przy 20-złotowym
rachunku, ażeby zarobić nie
najgorzej. Wystarczy zaokrą­
glać, „mylić się“ nieznacznie
przy obliczaniu należności. Po
co w nocy napadać przechod­
nia na moście Dębnickim i
rabować mu płaszcz, buty i ze­
garek? Daj mi w dzień po
groszu od każdego, kto
przejdzie przez ten sam most...
A bywają klienci, którzy sami
dziękują za resztę. Z groszy
powstają złotówki, ze złotó­
wek — tysiące...

Powiadasz że kierownik nie
stoi przy ladzie? A cóż ty so­
bie wyobrażasz! Sprzedawca
dobrze wie, że musi się po­
dzielić z kierownikiem, jeśli
chce utrzymać się w sklepie.
To jest cały SYSTEM.

Mówi R.:
— System? No, może nie tak

doskonała organizacja, ale coś,
w tym rodzaju istnieje. Bo są
i sklepy nieatrakcyjne, na pe­
ryferiach, są branże... niecie­
kawe. Do takich sklepów da­
je się kogoś za karę, albo
przyjmuje kogoś takiego,
wiesz, bez... (tu znaczący ruch
palcami). Bywają kierownicy
i dobrych sklepów, którzy do
nich dostali się zwykłą drogą,
bez wkupu.

Ale i oni wkrótce zobaczą,
że trzeba płacić stałe okupy.
Różnie to bywa. Wpadnie ci
taki, „złapie” takie czy inne
niedociągnięcie. Bierze trochę
towaru — zapłaci „później”...
Inny przychodzi łaskawy, ser­
deczny. „Serwus, stary. Jak ci
idzie? Dobrze, co? Dajno mi
100 złotych”. A takich różnych
w ciągu tygodnia odwiedza cię
kilku. Miesięcznie zbierze się
ładna sumka. Choćbyś nie
chciał, musisz nadrobić. Bo jak
wyrównasz? Z pensji? No, jak
już zaczniesz nadrabiać, to

tak, żeby i tobie coś zostało...

Zffl’
NIWA

3 stosunkach radziec-

ka-amerykańslfich
W artykule wstępnym,

zatytułowanym „Pozytyw­
ne wyzwanie” organ so­
cjalistów włoskich, dzien­
nik AVANTI pisze m. in,:

..... Udane wyrzucenie „Atla-
sa”.._ potwierdza, że jeśli wy­
kluczyć umyślne i wzajemno
zniszczenie (co w praktyce o-

maczałoby zbiorowe samobój­
stwo ludzkości), Stany Zje­
dnoczone i Związek Radziec­
ki nie mogą nie wyjść so­
bie naprzeciw jeśli chodzi o

konieczne 1 nieuniknione po­
rozumienie. Tylko w ten spo­
sób może mleć sens „wielkie

wyzwanie” między Moskwą a

Waszyngtonem, które Chrusz­
czów nazwał „współzawodni­
ctwem w warunkach współ­
istnienia”.

Współzawodnictwo w warun­
kach współistnienia propono­
wane przez Chruszczowa sta­
nowi rozwinięcie teorii) że

wojna nie jest nieunikniona.

Jednakże współzawodnictwo w

warunkach współistnienia za­
kłada właśnie istnienie ducha

współzawodnictwa, a więc
wzajemnego zaufania. Zaufa­
nie opiera się na wzajemnej
znajomości, a Stany Zjedno­
czone i Związek Radziecki mu­
szą się jeszcze poznać. Ewen­
tualna podróż Mikojana do

Waszyngtonu będzie przede
wszystkim służyła temu celowi

i z tego względu przekracza
ona swoim znaczeniem war­
tość poszczególnych proble­
mów. które wicepremier ra­
dziecki omówi z amerykański­
mi przywódcami.

Oczywiście chwilowo nie ma

żadnych powodów do optymiz­
mu, z Ó-USieJ strony nie ma

powodów do pesymizmu. Sy­
tuacją niiędaynaroćlowa utrzy­
muje się W stanie niemal nie­
zmiennej równowagi. Jednak­
że jest to równowaga niestała
i niebezpieczna, a bez zaufania
nie będzie można dokonać na-

wet jednego kroku w kierun­
ku odprężenia. Być może, je­
steśmy u początku długiej 1

trudnej drogi. Lecz dlaczego
nie mieć nadziei i wiary? Raz

jeszcze podtrzymuje nas

ufność”

Mówi P.: i

_ No, pewnie, że tak jest.
Żeby oni wszyscy ku It u-

r alni e brali, z jakimś u-

miarem, to każdy chętnie da.
Żeby mieć spokój w dyrekcji
i w ogóle... Oni w administra­
cji myślą tak: „Ci w sklepach
zawsze coś dorobią, bo są przy I
towarze. A my tu, w papier­
kach siedzimy, męczymy się i
co mamy z tego? Spinacza nie
ugryziesz". My to rozumiemy,
ale znowu tak wiele nie ma­
my sami, żeby po kilka ty­
sięcy miesięcznie i to kilku
osobom. PIH na karku siedzi...

A są niektórzy — rekiny
wprost. Potrafi cię sam jeden
„zrobić" na trzy tysiące mie­
sięcznie. A przecież oprócz
niego są inni. Rąbie cię, rąbie
przez czas pewien, aż wresz­
cie kontrola czy zażalenie —

wtedy bez litości wyrzuca cię
na bruk. Proste: sklep wol­
ny, można „opylić" go nastę­
pnemu za 10 patyków!

To nawet mogłoby wyglą­
dać komicznie dla kogoś z ze­
wnątrz: forsę bierze, ale ofi­
cjalny, groźny, że szkoda ga­
dać. Jakby coś, to na nic nie
licz.

Ale nikt niepowołany tego
nie zobaczy, bo oni są cwani,
bez świadków blorą.

Znam ich wszystkich, tych
moich informatorów, od lat.
Z jednym rozmawiam w kan­
torku starego, krakowskiego
sklepu, z drugim przy szklan­
ce „Pilznera", z trzecim na

pustej, chyboczącej się plat­
formie tramwajowej przyczep-
ki. Są jeszcze inni. Mówią
mniej więcej to samo. Tylko...
wszyscy zastrzegają się na

zakończenie: „Najlepiej nie
pisz o tym. A w każdym ra­
zie nie powołuj się na mnie.
Ja niczego nie mówiłem. W
razie czego wyprę się, że w o-

góle z tobą rozmawiałem".

„TRYBUNA LUDU” pisie:
Hali K., bufetowa z Wro­

cławia zgłosiła się do inspek­
tora PIH i oświadczyła m. in.:
„Kraść musiałam, bo zmuszał
mnie do tego dyrektor przed­
siębiorstwa, ob. M. Od razu,

gdy przyjmował mnie do pra­
cy, zapowiedział, że mam mu

■płacić haracz — 500 zł miesię-
'

cznie. Potem stale podwyższał
wysokość tej sumy, aż doszedł
do 3.000 zł!"

, Cytat ten pochodzi z nr 335
. (art. „Prowokacja?”).

Co się stało dalej? ‘Kolejny
: haracz został wpłacony ban-
: knotami, których numery za-

: notowała PIH. Rewizja wy-
i kazała obecność tych samych
. banknotów w kieszeni dyr. M„

Ale sąd —wobec braku świad­
ków — dał wiarę dyrektorowi
który twierdził, że nie wie,
skąd pieniądze wzięły się w

jego kieszeni. Dyrektor M.
wrócił na swe stanowisko. A
„ob. H. K. normalną koleją
rzeczy „wyleciała" z bufetu".

A W KRAKOWIE...

..W pewnym przedsiębior­
stwie handlowym jako jeden
z dyrektorów pracował od kil­
ku lat ob. M. K. Z końcem
września br. przybył on do
sklepu nr X. Wziął „na kre­
dyt” trochę towaru, no i jesz­
cze zażądał 100 zł.

— Nie mam swoich pienię­
dzy — powiada kierownik —

skąd mam wziąć?

— Z kasy...
Tak się też stało. Tego sa­

mego dnia po południu dyr. M.
znowu pojawił się w sklepie
nr X. Kierownik tym razem

odmówił, a ną drugi dzień
przerwał łańcuch milczenia.
Zgłosił się do sekretarza
POP i referenta personalnego,
ujawniając cały proceder. Po­
dobnie uczynił kierownik skle­
pu nr Y, który miał analogi­
czne kłopoty z dyrektorem M.
K. Sprawa zawędrowała do
Krakowskiego Zarządu Han­
dlu.

Ograniczamy się do faktów.
Faktem jest, że dyr. M. K.,
zmuszony do złożenia wyjaś­
nień, przyniósł pisemne o-

świadczęnia obu kierowników,
iż dyr. M. K. zwrócił im (już
po „wsypie") kwoty, które był
pobrał jako pożyczki (100 i
3.000 zł) i w związku z tym nie
mają do niego już pretensji.
Decyzją dyrektora KZH ob.
M. K. został zwolniony dyscy­
plinarnie z pracy z dniem 3
IX 1958 r. Nie za łapówki (na
to dowodów brakło); za branie
pożyczek i towaru
na kredyt od podległych
pracowników, czego dyrekto­
rowi czynić nie wolno.

wnętrzne zaś objawy są pra­
wie niedostrzegalne. To też

prawda. Więc...'?
Nie ulega najmniejszej wąt­

pliwości, że ogromna większość
pracowników handlu to ofiar­
ni, uczciwi ludzie! Tym bar­
dziej istotne są pytania, czy
wśród nich nie żerują wspom­
niane „rekiny”, czy gospodar­
cze podziemie nie rozsnuwa w

aparacie państwowym swych
pajęczych sieci?

Nie moją jest rzeczą dać od­
powiedź na te pytania. Są wła­
dze handlowe; jeśli uda im się
stworzyć klimat pełnej szcze­
rości, tysiące uczciwych pra­
cowników handlu powiedzą
prawdę o SYSTEMIE, o zmo­
wach, które istnieć mogą tyl­
ko w milczeniu.

Dajemy sygnał, że są takie
pytania, takie wątpliwości, ta­
kie pogłoski. Jarzy się świa­
tełko ostrzegawcze.

Jak wynika z analizy doko­
nanej przez Najwyższą Iz­
bę Kontroli, w roku bieżą­

cym uwidacznia silę znaczna

poprawa gospodarki na budo­
wach, zwłaszcza w przedsię­
biorstwach przemysłu kluczo­
wego. Spadła wyraźnie ilość

nielegalnych transakcji mate­
riałowych. Kontrole przepro­
wadzone w 150 przedsiębior­
stwach wykazały również po­
prawę w zakresie dyscypliny
płac, ale niedociągnięcia są je­
szcze bardzo duże, wynikają
one głównie z wadliwej orga­
nizacji pracy, z rozpoczynania
robót bez zabezpieczenia fron­
tu, przy braku dokumentacji,
jak również z kombinacji w

rejestrowaniu godzin nadlicz­
bowych.

Inspektorzy NIK przeprowa­
dzili również kontrolę 300 pry­
watnych wytwórni materiałów

budowlanych, zespołów wiej­
skich, spółek mieszanych. Nie
można negować pozytywnych
wyników produkcyjnych tego
typu przedsiębiorstw, niemniej
jednak w tej dziedzinie istnie­
je wiele nieprawidłości. Naj­
istotniejszą jest tendecja za­
stępowania a nie uzupełniania
produkcji przemysłu uspołe­
cznionego. (aw)

N
iektóre przysłowia ludowe w dobie
sputników i rakiet międzykonty-
nentalnych zaczynają tracić na

swej celności i wartości. Wyda­
wałoby się na pozór, że popularne

motyką na

do lamusa,
dość długo
Z politowa-
się rozcho-

3YSTEM?

Więc jak jest naprawdę? Je­
śli istnieją zmowy, to mimo
wszystkich narzekań na reki­
nów, trzymają się mocno. Na­
wet w tak wyrazistym przy­
padku wrocławskim, sąd nie
znalazł dość. przekonujących
dowodów, by orzec o winie
dyrektora M.

W Krakowie dyrektor M- K.
został zwolniony tylko za bra­
nie pożyczek i towaru na kre­
dyt...

A może zatem nie ma sy­
stemu? Może nie działają żad­
ne zmowy? Jeden pryszczyk
nie świadczy o ospie. To pra­
wda. Ale bywają choroby, któ­
re latami toczą organizm, ze-

Łososie pobiły rekord

w dostawie ••• ikry
1.905 dorodnych lososl-troci (w tym 70 proc, samic), ponad 6

milionów zlarn ikry, blisko 6 ton mięsa łososiowego odstawio­
nego do Centrali Rybnej — to plon tegorocznej kampanii ło­
sosiowej przeprowadzonej w ciągu ostatnich tygodni przez kra­
kowski Okręg Polskiego Związku Wędkarskiego na Rabie, Du­
najcu i Wiśle (k. Nowej Huty).

Ten nie notowany od lat, rezultat kampanii, mającej na celu

uzyskanie ikry dla' sztucznego wylęgu łososia, zawdzięcza się
systematycznej akcji zarybiania wód krakowskich a zwłaszcza

Raby. Wskazuje na to niedwuznacznie fakt wyłowienia wśród

tegorocznej masy łososi także wielu sztuk, które były znako­
wane za ich lat „szczenięcych" przez Stację Doświadczalną Ka­
tedry Rybactwa UJ w Mydlnlkach. M, in. znaleziono dwa tarla­
ki, których znaczki przypięte do płetw głosiły, że ryby te zo­
stały wpuszczone 11 marca 1956 r. do Raby jako palczakl wagi
ok. 60 gr. Teraz łcsosie te powróciły do Raby już jako dorodne

4,5 kg wagi liczące tarlaki.
Mimo że nawet fachowcy nie spodziewali się uzyskania tak

olbrzymiej ilości ikry, nie zmarnuje się ona na pewno: zapłod­
nioną ikrę otrzymały Zespoły PGR w Krakowie, Zrzeszenie
Hodowców Ryb i ośrodki zarybieniowe PZW. Starczy nam także I

1 na eksport 1 miliona zlarn do Francji (zą dewizy) i do Czecho­
słowacji za otrzymaną stamtąd zaoczkowaną ikrę pstrąga po­
tokowego. (r-r)

przysłowie „Porwali się z

księżyc” należałoby schować
A jednak... W Bocheńskiem,
zatwardziali pesymiści kiwali
niem głowami, kiedy poczęły
dzić słuchy, że „będą budować przetwór­
nie owocowo-warzywnicze”.

W określonych kołach bocheńskich,
gdzie dotychczas jeszcze toczą się jezuic­
kie spory kto jest, względnie będzie
„duchowym przywódcą” Bocheńszczyzny,
wśród ludzi, którzy — mimo iż czarne

okulary stały się nie tylko niemodne,
ąle wręcz dla organizmu społecznego szko­
dliwe — nadal możliwymi sposobami
i metodami usiłują zaprzeczyć osiągnię-
gnięciom gospodarczym powiatu. Wśród
tych ludzi, którzy nie „mogą”
np. widzieć nowych bloków mieszkalnych
w Bochni — zawrzało.

Śmiali się do rozpuku powiadając
„Patrzcie! Handlowcy zabrali się do bu­
dowy przetwórni! Po co pchają się na

afisz! Niech handlują Szwarcem, mydłem
i powidłem”.

Pobożne życzenia wiecznych malkon­
tentów stały się tylko przysłowiowym
szczekaniem psa. Upór i ambicja entuzja­
stów małego uprzemysłowienia ziemi bo­
cheńskiej „podreptały” swoją drogą. En­
tuzjaści znaleźli należne miejsce i „ho­
nory” dla swych zamierzeń i co waż­
niejsze życzliwą radę oraz nieocenioną
pomoc u miejscowych władz. W Komi­
tecie Powiatowym PZPR, gdzie poczy­
nili pierwsze kroki projektodawcy, nie
przyjęto ich wprawdzie jako Kolumbów.
Nikogo z towarzyszy w Komitecie Po­
wiatowym partii nie trzeba było agitować
za przetwórnią. Przecież wśród pomysło­
dawców nie brakło członków partii m. in.
tow. Nowaka z Wiśnicza i innych.

Z niemniejszym entuzjazmem powitano
inicjatywę w Prezydium PRN. Liczba
zwolenników rosła. W jej szeregach zna­
leźli się więc członkowie egzekutywy KP
PZPR, Prezydium PRN z przewodniczą­
cym towarzyszem Więckiem na czele,
tow. Piotrowicz z PKPG, Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej.

No dobrze powiedzą Czytelnicy, ale...
Wyjaśniam, chodzi o inicjatywę Spół-

dzielni Ogrodniczej Ziemi Bocheńskiej
i Zarządu GS w Wiśniczu Nowym — zbu­
dowania 2 zakładów przetwórstwa owoco­
wego w powiecie bocheńskim.

Wyrosła przeszkoda wydawałaby się nie
do pokonania: pieniądze. Znalazła się
jednak rada... „Poszturchano” tu i ówdzie.
Efekt. 700 tys. zł kredytów z funduszów
interwencyjnych, jakich nie poskąpiło
Prezydium WRŃ.

Równolegle niemal ruszyły prace na

placach budowlanych w Bochni i Wiśni­
czu Nowym,

W Bochni honory gospodarza inwesty­
cji sprawowała, jak już pisaliśmy Spół­
dzielnia Ogrodnicza Ziemi Bocheńskiej.
Zamiast „kupczyć” tylko jabłkami zabra­
no się na serio do budowy wytwórni.
Dziś nie do rzadkości należy już fakt,
że krakowskie, tarnowskie a nawet bia-
łogardzkig gospodynie (wojew. koszaliń­
skie) domagają się w sklepach spożyw­
czych ogórków konserwowych w słoiku
z barwną etykietą „Spółdzielnia Ogrod­
nicza Ziemi Bocheńskiej",

W tym roku, powędrowało w świat, na

półki sklepowe, 25 ton kompotów i dże­
mów, 10 ton ogórków, 30 ton ogórków
konserwowych, 150 ton kiszonej kapusty.
Znawcy mogą się też rozkoszować winem
owocowym „Madę in Bochnia’’. 180 tys.
litrów wina w tym roku — jak powia­
dają bocheńscy spółdzielcy — to skromny
początek.

Niemal do współzawodnictwa z „ogrod­
nikami” stanęli na placu budowy spół­
dzielcy z Wiśnicza. Dopięli swego. Ich
Łąkta Górna — tam bowiem zlokalizo­
wano fabrykę przetwórstwa owocowego
— dała na rynek 150 tys. litrów wina.
I tu (w Bochni) i tam (w Łąkcie) już dzi­
siaj myśli się o rozbudowie zakładu w

przyszłym roku, o podwojeniu produkcji.
Cóż, wypada nam tylko życzyć, aby

unowocześnione przez „Szpilki” przysło­
wie „Mądry Polak nie szkodzi” znalazło
nie tylko w Bocheńskiem, podobnych
spółdzielcom - „ogrodnikom” i spółdziel­
com samopomocowcom — naśladowców.

ADAM KRAWCZYK

PS. Jak się dowiadujemy, projekt budo­
wy przetwórni owocowo-warzywniczej w

Niegowici, którego autorami są członko­
wie okolicznych organizacji partyjnych,
znajdzie pełne poparcie władz i jak są­
dzimy niemniej solidnych realizatorów.

<Ha$zeinia$To>
Na budowie Kombinatu Siarkowego w Tarnobrzegu

Do końca br. zakończona będzie w stanie surowym budowa magazynów głównych z suw­
nicą oraz warsztaty mechaniczne (elektryczny, kotlarsko-spawalniczy). Rozpoczęto również
budowę fundamentów pod wytwórnię kwasu siarkowego. Od nowego roku ruszą prace
przy budowie zakładu przeróbki mechanicznej rudy. Zakończenie budowy zakładów prze­
róbki mechanicznej rudy, wytwórni kwasu siarkowego i pierwszej „nitki" wytwórni su-

perfosfatu przewiduje się na III kwartał 1960 roku. — Na zdjęciu: Fragment budowy.
Fot. CAF

W perspektywie tygodnia
Okres świąteczny każdy z

nas zechce spędzić w sposób
jak najbardziej ekonomiczny,
a równocześnie przyjemny. Po
przedświątecznych porząd­
kach, wystawaniu w kolej­
kach i tym podobnych „przy­
jemnościach”, warto odpocząć.
A najlepiej odpoczywa się o-

czywiście oglądając jakieś
przyjemne widowisko, dobry,
lekki film,

’

słuchając dobrej
muzyki przez radio.

Krakowskie teatry przygo­
towały szereg premier. Teatr

Muzyczny wystawił operetkę
„Domek trzech dziewcząt",
Groteska daje premierę „Gui-
gnol w tarapatach", w Teatrze
Rozmaitości wystawiana jest
sztuka „Szklanka wody”. Ko­
mu nie odpowiadają rzeczy
lekkie, może wybrać się na

„Zbrodnię i karę” do Teatru
Słowackiego, lub „Porwanie w

Tiutiurlistanie” do Teatru Lu­
dowego w Nowej Hucie.

Wszystkim kinomanom za­
lecamy obejrzenie komedii
włoskiej „Siedmiu złodziei’*'
wyświetlanej w kinie „Kra­
kus”, wchodzącego na ekrany
filmu „Przygody Arsena Lu-

pina”, a kto jeszcze nie był na

komedii francuskiej „Kapral
z Madagaskaru" może wybrać
się właśnie w okresie świąte­
cznym.

Programy radiowe przewi­
dują w okresie świątecznym
więcej niż normalnie, muzyki
lekkiej i rozrywkowej. Telewi­
zja, zapowiada natomiast w

środę o godz. 19 widowisko
„Idzie wilia światem’’, nato­
miast o godz. 21.45 film fabu­
larny produkcji angielskiej
„Winna?".

GDZIE

SŁOWACKIEGO: — nieczynny,
SALA KLUBU ZZK: — nieczyn­
ny, MODRZEJEWSKIEJ: „Made-
molselle” — 19.15, KAMERALNY:

,,Huragan na Catne” — 19.15, RO­
ZMAITOŚCI: „Szatan z VII kia. [
sy” — 13, MUZYCZNY: „Halka"
— 17, LUDOWY, RAPSODYCZNY,

kiedy a
TEATRY |

GROTESKA — nieczynne.

WWł 3, Ż

s

Jerzego przejmował wstrętem taniec par­
tnerki, która korzystała z każdej okazji, ąby
ruchami ciała, a przede wszystkim nóg, uda­
wać wzbierającą namiętność. Wywoływało to
niedwuznaczne uśmieszki dokoła,
tów był haniebnie zwiać z pola
opanował się i powiedział:

— Pani cudownie tańczy.
— Styl „wampira" — z wyspy
— Wesoło spędza pani czas?
— Ho! Jeszcze jak! Wspaniałe towarzy­

stwo.
Gerta znowu zrobiła namiętne pas.
Geolodzy mają mnóstwo waluty, nie? —

spytała. I dwuznacznie spojrzawczy na Fi­
lipa, wyjaśniła:

•— Mam na myśli forsę.
— Zarabia się!
— Możemy pomóc znaleźć rozrywkę—
— Będę naprawdę wdzięczny. Jestem

pierwszy raz. w Leningradzie— Czy pani by­
wa tylko w tym lokalu?

— Ho! „Astorią”. „Europa" — całymi
dniami! Gdy żegnaliśmy Władka, to był
bankiet na szesnaście osób.

Śpiewak zamilkł i kłaniał się. Wszyscy
klaskali i domagali się bisowania. Klaskał
też Filipow, Wąlc angielski trwał za krótko.

Muzyka znów zagrała...
Wiera tańczyła z Georgem na uboczu.

Fryzjer, który niezbyt mocno trzymał się na

nogach, pożerał ją wzrokiem i namawiał do
porzucenia geologa i półwyspu. Kola, prosił,
żeby zaufać jemu — George'owi. Wierą u-

Jerzy go-
walkl, ale

Martyniki.

śmiechała się zagadkowo i z naiwnością
prowincjonalnej panny wypytywała go o Le­
ningrad, lokale, zabawy i potańcówki.

Do stolika wrócili wszyscy jeszcze bardziej
weseli i rozbawieni. Filipow znów
szklankę wódki, pomógł George‘owi
koniak i wzniósł nowy toast:

Za przyszłe spotkanie!
George z trudem utrzymywał się na

śle i po kolei oglądał swoich sąsiadów, jak
gdyby widział ich po raz pierwszy. Filipow,
widać również podchmielony, odwrócił się
i coś szepnął do ucha Wierze. George obró­
cił się do Gerty, długo patrzył na nią, wresz­
cie poznawszy ją, pogroził palcem.

— Najważniejsze — ani mru-mru!!! — u-

pomniał ją głośno. — W razie czego ja cię
nie znam, ty mnie nie zhasz...

Filipow poprosił o rachunek. George
ocknął się.

— Ho! Co znowu?
— Już czas.
— No, a jak spotkanie?
— Wszystko w porządku. Mam zanoto­

wany numer telefonu Gerty. Spotkamy się
na pewno w najbliższych dniach.

Kierownik sali podał rachunek. Wódki
w rachunku nie było. Za przegotowaną wo­
dę w karafce nic się

ROZDZIAŁ

nie należało...

JEDENASTY

1.

— 74

nalał
nalać

krze-

zakończył swoją kolej-Nąząjutrz Sokołow
ną wizytę w zakładzie George‘a niespodzie­
wanym zaproszeniem go na przejażdżkę.

— Czy idziecie teraz do domu? — spytał
fryzjera, chowającego narzędzia.

— Tak. Fajerant...
— Mógłbym was podwieźć. Czeka na mnie

przyjaciel ze swoim samochodem. Jeśli chce-
ęie, możemy się przejechać, wspaniała pogo­
da.

George nie mógł nie skorzystać z takiej
okazji i zaczął się śpieszyć.

— Dziękuję bardzo. Chwileczkę—
Szarą „Pobieda" majora stała po drugiej

stronie. Na wszelki wypadek Sokołow zdjął
tabliczkę ze służbowym numerem i powiesił
inną dla samochodów prywatnych.
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Grudzień

Poniedziałek

Zenona

TELEWIZJA

18.00:

telewizyjny z Woje-
Straży Pożarnej w Ka-

18.30: Film krótkome-
18.45: ,,Hasm Agnle-

Godz. 17.30: Aktualności.

„Prometeusz zdetronizowany'
reportaż
wódzkiej
towicach.

trażowy.
szka". 19.00: Film dokumentalny!
19.30: Dziennik telewizyjny. 20.00:

Dyskusja przed kamerą. 20.3'0: Te-
atr Telewizji Łódzkiej: „Milcze­
nie morza”. Vercors’a w reż. Je­
rzego Antczaka,

RADIO

George rozparł się wygodnie na siedzeniu.
Sokołow usiadł obok i spytał:

— Dokąd jedziemy?
— Na Sadową.
— Jeśli nie macie nic przeciwko temu,

zrobimy koło i pojedziemy promenadą.
— Ależ proszę!
Samochód ruszył prosto Newskim Prospek­

tem. Po pięciu minutach skręcił nagle ostro
i zatrzymał się przed gmachem Komendy
Głównej.

— Wysiadać, jesteśmy na miejscu — po­
wiedział jakimś niezwykłym głosem Soko­
łow.

Fryzjer spojrzał przez boczną szybę 1 uj­
rzał czarny szyld na marmurowym cokole:
„Komenda Milicji".

2.

Nastąpiła końcowa faza śledztwa. George
vel Georgij Skuliatow i Gerta Gontar zosta­
li aresztowani o tej samej godzinie. Na pół­
wysep Kola wyleciał jeszcze przedtem Su-
rin. Podczas rewizji w mieszkaniu Skullato-
wa odkryto czarny płaszcz j pantofle z me­
talowymi podkówkami na szpicach. W miesz­
kaniu Kęstalskiego znalazły się pantofle, któ­
rych rozmiary całkowicie zgadzały się ze śla­
dami zostawionymi na śniegu przy domu na

nabrzeżu Mojki.
We wszystkich trzech mieszkaniach zna­

leziono fotografie i
słym porozumieniu
dy.

listy, świadczące o ści-
między członkami ban­

3.

gabinecie Sokołowa i wGeorge siedział w

żaden sposób nie mógł opanować zdenerwo­
wania. Przed chwilą golił, tego człowieka...
Oblicze Sokołowa było tak samo spokojne
jak godzinę temu. Ale teraz spokój ten na­
pełniał George’ą potwornym strachem.

Tymczasem Sokołow bez pośpiechu, syste­
matycznie porządkował na stole jakieś pa­
piery, wyjmował z szuflady czyste blankie­
ty do zeznań i sprawdzał atrament w wiecz­
nym piórze.

George nie
się sztucznie

wytrzymał dłużej. Uśmiechając
spytał:

(Ciącr dalszy nastąpi)
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APOLLO: ,,Bitwa o ciężką wo­
dę” (wojenny, franc..norw.t 12
lat) — 15.45, 18. UCIECHA:’ „Na
zawsze” (USA, 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. WANDA: ,.Marianna moich
marzeń’’ (franc., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Winna?”
(angiel., 18 ląt) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: ,,Kapral z Madaga­
skaru” (franc., 14 lat) — 16, 18,
20.15. SZTUKA: ,,Dziewczyna z

domu poprawczego (NRD, 16 lat)
— 16, 18, 20.15. WRZOS; ,,Giganty
morza” (austr., 7 lat) — 16, 18, 20.
KRAKUS: ,,Siedmiu złodziei**

(włoski, 12 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT:
„Kości rzucone” (franc., 18 lat) —

16, 18, 20. Mała sala ŚWITU: „Mę­
żowie na przeszkoleniu” (CSR, 12

lat) — 15, 17,
„Mała, urocza

lat) — 16, 18,
ŚWIATOWIDA:
franc. - włoski,

19. ŚWIATOWID:
plaża” (franc., 18
20.15. Małą salą

„Na plaży’’
18 ląt)— 15, 17.15,

19.30. MELODIA: „Ali-Baba i 40

rozbójników” (franc., 18 lat) —

16, 18, 20. KLEPARZ: „Ostatnia
walka Apacza” (ameryk., 12 lat)
— 16, 18, 20. iskierka’ — nie­
czynne. WIEDZA: „Mord w Ber­
linie" (16 Jat) — 17, 19. TĘCZA:
„Czarownice z Salem” (18 lat) —

17.30, 19.30 . ZWIĄZKOWIEC;
„Uwodziciel” (węgierski, 12 lat)
— 17, 19. CHEMIK: „O3tatnl będą
pierwszymi” (NRF) -

ŻOŁNIERZA: ,,Folięs
(franc., 18 lat)’ — 17,
TUNDA: „Na tropie”
lat) — 16, 18, 20.

DYŻURY;

ia. DOM

Bergere”
19.30. RO-

(franc., 18

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, POŁOŻNICZY; Prądnioka 37,
INTERNISTYCZNY: Kopernika
,17. OKULISTYCZNY: Kopernika
33.

i,
APTEKI

Rynek Gł. 42, Rakowicka 12, Re­
toryką 1, Krakowska 1, Plac Wol­
ności 7, Rynek Podgórski 9, Me­
talowców 1, Nowa Huta Os. Ć-l,

Kocntyrzowska 13.

„Peł-
głosem o sprawach miodzie- .

11.00: Melodie Offenbacha.
Zima w melodii I piosence.
Radio-reklama. 12.25: Pieśni

Godz. 8.36: Arie 1 duety opero­
we. 9.00: Koncert Poznańskiej
Symfonicznej Orkiestry Objazdo­
wej. 9.30: ,,Malwina czyli domy­
ślność serca” fragm. pow. M(
Wlrtemberskiej. 10.00: Poranny
koncert kameralny. 10.35:

nym
ży”.
11.30:
12.15:
Franciszka Schuberta. 15.10: Jan
Sebastian Bach: Sonata Nr V na

flet i klawesyn. 15.30: Dla dzieci

starszych „Skarb zimowych wa­
kacji”. 16.00: Audycja z Rzeszowa;
16.45: Dziennik krakowski, 17.00:

Przegląd tygodników krako­
wskich. 17.15: Muzyka rozrywko­
wa w wyk. Bydgoskiej Orkiestry
PR pod dyr. Waleriana Pawło­
wskiego. 17 .40: ,,Problemy krako­
wskich kopalń węgla, audycją w

opracowaniu Konrada Wojtasiń-
sklego. 18.00: Mozaika instru­
mentów. 18.25: Audycją aktualna.

18.35: Muzyką i aktualności. 19.00;
Jerzy Fryderyk Hdndel — fragm.
oratorium „Izrael w Egipcie’’ w

wyk. Orkiestry, Chóru i solistów

Radia NRD pod dyr. H . Kocha.

19.50: „Gospodarz miasta ma glos”
przed mikrofonem przewodniczą­
cy Rady Narodowej miasta Kra­
kowa prof. dr Wiktor Boniecki.

20.27: Kronika sportowa. 20.40:

,,Pusty plac” słuch, wg opow. S.

Wygodzkiego. 22.05: Z cyklu:
„Rozważania przedzjazdowe”.
22.20: „Ze świata jazzu”. 22.50:

Wolna Trybuna Literaoka. 23.05;
Nocny koncert symfoniczny.

„GAZETA KRAKOWSKA"

ORGAN KOMITETU

WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTII ROBOTNICZEJ

Krakowska
Drukarnia Prasowa

Kraków, Wielopole 1
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Pa anto niepomodznń oiatharzy trwa

Na zdjęciu: nowo otwarty Dom Turysty. Fot. W. WernerPrzed krakowskimi drużynami
o/icfmo ■spssś/ta

Całkowitym niepowodzeniem drużyn krakowskich zakoń­
czył się turniej siatkówki o mistrzostwo I ligi mężczyzn, ja­
ki odbył się w naszym mieście, w sobotę AZS przegrał gła­
dko z AZS AWF Warszawa 0:3, a Korona przegrała z Lu-
blinianką 2:3. Niedziela nie była również szczęśliwa dla
naszych zespołów. AZS uważany za faworyta nie uporał
się z Lublinianką, przegrywając 1:3, a Korona po morder­
czej walce, zeszła z boiska pokonana przez AZS AWF War­
szawa 3:2. Po tych niepowodzeniach zespoły krakowskie są
w bardzo niewesołej sytuacji i obydwa zagrożone są spad­
kiem z I ligi.

Zagrania jednak Sierszulskie-
go, Poleszczuka i Gedygi, wy­
woływały nieraz zachwyt pu­
bliczności. (r)

nimsu konkurs

Wojnar, Janiszewska,
Kapłaniak

Nasz konkurs na wytypowanie 10 najlepszych sportow­
ców województwa ma już kilkuletnią tradycję. Co roku o-

trzymujemy kilka tysięcy od powiedzi. Liczymy, że i w tym
roku nasi Czytelnicy nie zawiodą. Tym bardziej, że zbli­
żają się święta — a więc będzie można spokojnie zastano­
wić s.ę i jeszcze raz zanalizować osiągnięcia poszczegól­

AZS AWF — Korona
3:2

Nikt z obecnych na ostat­
nim meczu w turnieju pomię­
dzy AZS AWF a Koroną nie
przypuszczał, że krakowianie

'

stawią tak zacięty opór dru­
żynie mistrza Polski. Pierw­
szy set również nie zapowia­
dał zaciętego pojedynku. Siat­
karze Korony przegrali 5:15.
W drugim secie krakowianie
Od początku objęli inicjatywę
i zdobywali systematycznie
punkt po punkcie, wygrywa­
jąc go ostatecznie (przy wiel­
kim aplauzie publiczności)
15:12. Trzeci set aczkolwiek
zacięty, nie przyniósł dla kra­
kowian oczekiwanego sukce­
su. Wygrali go warszawiacy
15:6. I znów porywająca walka.
Krakowianie wygrywają
czwartego seta w stosunku
15:12. Decydujący piąty set

zapowiada się rewelacyjnie.
Krakowianie prowadzą. W po­
wietrzu wisi sensacja — po­
rażka mistrza Polski. AZS-
owcy— starzy rutyniarze— o -

trząsają się jednak z przewa­
gi gospodarzy, grają teraz

bardziej uważnie i wygrywają
zasłużenie seta 15:6 i mecz.

Krakowianie mimo że prze­
grali ten
na słowa
wydaniu
czności.
świetna w polu i przy siat-
ce.Forsztęga i Podgórski da­
li przykład wszechstronnej i

pełnej poświęcenia gry. Zresz­
tą nie ustępowali im pozosta­
li koledzy. W zespole warsza-

wskim (bardzo równym) wy­
różnił się reprezentant Polski
Swierszulski (serwis i „bom­
bowe” ścięcia), (m)

Lublinianka — Korona
3:2

Spotkanie było bardzo za­
cięte i do ostatniej piłki wy­
nik był niepewny. Ostatecz­
nie wygrała Lublinianka 3:2
(17:15, 11:15, 15:9, 6:15, 16:14).
Korona zagrała słabo i nie
wykorzystała szansy zepch­
nięcia dość miernego zespołu
jakim byli lublinianie do de­
fensywy. (RM)

O rywal
zaproszony do USA

Jak donosi amerykańska
agencja Associated Press z

Bostonu na doroczne zawo­
dy lekkoatletyczne odbywa­
jące się tam 17 stycznia
przyszłego roku zaproszony
został polski średniodystan-
sowiec Zbigniew Orywał.
Warto przypomnieć, że Ory­
wał zdobył w ub. r. tytuł
mistrza USA na 1.000 m w

zawodach halowych.
Oprócz Polaka, na zawo­

dy te zaproszono jeszcze
trzech innych lekkoatletów
z Europy: dwóch Szwedów
i Węgra. Ze Szwecji mają
przyjechać średniodystanso-
wiec Dan Waern i skoczek
wzwyż Richard Dahl, a z

Węgier zaproszenie otrzy­
mał Rozsavoelgyi.

„Barz pikny44
już

otwarty
Den turysty

to cień da-

Lublinianka — AZS
Kraków 3:1

Krakowski AZS
wnego świetnego zespołu. W
meczu z Lublinianką przegra­
nym przez akademików 3:1
(15:9, 15:11. 12:15, 15:5) po­
twierdziło się to w całej roz­
ciągłości. Krakowianie, któ­
rym dawano wiele szans na

pokonanie Lublinianki nie
sprostali zadaniu, wygrywa­

jąc tylko jednego seta. Pozo­
stałe przegrali właściwie gład­
ko, demonstrując publiczności
słabą grę w polu, anemiczne
ścięcia i nieudolne bloki. W
odróżnieniu od AZS Lubli­
nianka zagrała dobry mecz, a

jej liczne ładne zagrania, by­
ły żywo oklaskiwane przez pu­
bliczność. W zespole lubelskim
wyróżnił się Sztajgis (najlep­
szy na boisku), (rm)

prarf 12 •t&pwiach ciepła

pojedynek, zasłużyli
uznania. G’a w ich
podobała się publi-
Była dynamiczna.

AZS AWF — AZS
Kraków 3:0

Spotkanie trwało niecałą
godzinę 1 toczyło się przy
zdecydowanej przewadze goś­
ci. AZS Kraków, który prze­
grał ostatecznie 0:3 (9:15, 8:15,
8:15) stojąc w tym meczu na

straconej pozycji, specjalnie
się nie wysilił. Warszawscy
akademicy również nie poka­
zali gry na najwyższym po­
ziomie. jakiej można by o-

czekiwać od mistrza Polski.

Sukces krakowskich zapaśników
ŁokomoHv Sofin—Krnków 8:8

r Zapaśnicy bułgarscy repre­
zentują wysoką klasę w Eu­
ropie. Nic też dziwnego, że
mecz pomiędzy reprezentacją
Krakowa, a pierwszoligowym
zespołem Lokomotiv w Sofii,
rozegrany w sobotę w naszym
mieście, cieszył się wielkim
zainteresowaniem wśród entu­
zjastów tego sportu.

Spotkanie stojące na dobrym
poziomie zakończyło się nie­
oczekiwanym, ale zasłużonym
wynikiem nierozstrzygniętym
8:8. Sukces zespołu krakow­
skiego składającego się z za­
wodników Bieżanowianki, Ko­
rony i Kolejarza, jest tym
większy, że Lokomotiv zalicza
się do czołowych drużyn za­
paśniczych swego kraju.

Najładniejsze pojedynki w

ramach meczu stoczyli: w wa­
dze koguciej Michalik (Kra­
ków), który położył na łopatki
w 4 min. Szczewa oraz w

średniej, w której reprezen­
tant polski Szmidt, przegrał
zdecydowanie na punkty z

Aleksandrowem. Wielką nie­
spodzianką zakończyła się
walka w wadze średniej, w

której Wołowiec położył na

łopatki trzykrotnego mistrza
juniorów Bułgarii — Duszko­
wa.

A oto wyniki poszczegól­
nych walk (na pierwszym

miejscu reprezentacja Krako­
wa). Musza Michalik położył
na łopatki Szczerewa w4
min., kogucia Swiderski prze­
grał na punkty z Madżaro-
wem, piórkowa Cwioro nie
rozstrzygnął walki ze Stane-
wowem, lekka Grzywiński zre­
misował ze Stoicewem (jest to

dużym sukcesem Polaka, gdyż
Stoicew jest reprezentacyjnym
zawodnikiem Bułgarii), pół-
średnia Szmidt uległ wysoko
na punkty Aleksandrowowi,
średnia Wołowiec położył na ło

patki w 6 min. Duszkowa, pół­
ciężka Radoń zdobył punkty
walkowerem z powodu braku
przeciwnika, ciężka Chmielar-
czyk przegrał na punkty z re­
prezentantem Bułgarii Maryn-
ką.

Prócz punktowanych walk
odbyło się w wadze koguciej
spotkanie towarzyskie, w któ­
rym Malec przegrał na punkty
z Krumowem.

Spotkanie sędziowali — ze

strony bułgarskiej p. p. Graz-
dan Grazdanow i Weselin Ge-
orgiew, ze strony polskiej p.
p. Rusek, Wójcik i Barański.

i

Lepsze Podhale
remisuje z Piastem 2:2

Ogólna fala ciepła nie ominęła i Nowego Targu. Sędzio­
wie jednak uznali lodowiska Podhala za zdatne do gry i
mecz Podhale — Piast odbył się (mimo ok. 12 st.C).
Na normalnym lodowisku I Start Katowice 5:3 (1:1, 3:1,

sprawa odniesienia nawet wy-|1:1).
sokiego zwycięstwa przez ze­
spół Podhala nie podlegałaby
dyskusji. Nawet na tak mięk­
kim lodzie hokeiści podhalań­
scy mieli przez cały mecz

zdecydowaną przewagę. Uzy­
skali jednak tylko wynik re­
misowy 2:2 (2:0, 0:1, 0:1).

W I tercji, gdy lód nadawał
się jesizcze do gry, gdy jego
gładka powierzchnia nie u-

tr.udniała prowadzenia krąż­
ka, Podhale zdobyło dość łat­
wo 2 bramki przez Bryniar-
skiego i Lipkowskiego. W na­
stępnych tercjach trudno by­
ło nawet rozwinąć swobodną
jazdę. Utrata bramek przez
Podhale była dość przypadko­
wa. W II tercji w jednym wy­
padku Masełko wyrwał z

krążkiem do przodu i uzyskał
pierwszą, bramkę. W ostatniej
tercji Staniczek wykorzystał
zamieszanie i zdobył wyrów­
nującą bramkę. ........

•

Do sukcesu Piasta przyczy­
nił się szczęśliwie broniący
bramkarz tej drużyny Pacut.
Sędziowali Bielecki i Rybicki.*

W pozostałych meczach I

ligi hokeja na lodzie uzyska­
no wyniki: KTH — Krynica
— Legia Warszawa 0:19 (0:7,
0:7, 0:5)), Górnik ■Katowice

*

W sobotę na sztucznym lo­
dowisku odbył się zaległy
mecz hokejowy o mistrzostwo
I ligi, w którym mistrz Polski
— Górnik Katowice pokonał
lokalnego rywala Start 5:3
(1:1, 3:1, 1:1).

Nad Tatrami
na wysokości 8.650 ni...

Na obozie Aeroklubu PRL
instruktor centrum szybowco­
wego w Lesznie pilot Franci­
szek Niechwiejczyk na szy­
bowcu „Jaskółka” uzyskał w

niedziele nad Tatrami wyso­
kość 8.650 m. zdobywając dia­
ment do najwyższej odznaki
szybowcowej. Jest to najwięk­
sza wysokość uzyskana do­
tychczas przez polskich pilo­
tów nad Tatrami.

W samym sercu Zakopane­
go, w pobliżu zbiegu Krupó­
wek z ul. Kościuszki, w miej­
scu, . gdzie zdawałoby się,
trudno zlokalizować nawet

mały domek — wyrósł olbrzy­
mi Dom Turysty.

Obiekt tego typu na skalę
dotychczas nie spotykaną, sta­

nowi zarazem pierwszą inwe­
stycję oddaną do użytku w

wyniku uchwały rządu o roz­
budowie Zakopanego. Wielkie
zatem nadzieje wiążą z nim
władze i naszej turystyki i
miasta Zakopanego

Wyraz temu dali w swych
przemówieniach podczas so­
botniej uroczystości otwarcia
Domu Turysty — przew. Ko­
mitetu dla Spraw Turystyki
mgr Z. Kulczycki, prezes ZG
PTTK red. M. Arczyński, wi-
ceprzcw. PWRN Z. Skolicki
i nowo obrany przew. Prez.
MRN w Zakopanem Z. Lutro-
siński.

W uroczystości otwarcia
wzięli udział m. in. wdowa po
gen. Mariuszu Zaruskim —

twórcy TOPR-u, którego i-
mieniem został nazwany Dom
Turysty — przew. GKKF Wl.
Reczek, przew. WKKF M. Ka-
dow, delegacja Horskiej Służ­
by ze Smokowca, dyr ZUT
PTTK I. Porczak, projekto­
dawcy obiektu prof. Brzoza i
prof. Kupiec oraz wykonawcy
z inż. Przepiórkowskim na

czele.
Cały budynek wraz z wy­

posażeniem utrzymany jest w

stylu • regionalnym i wzbudza
ogólny podziw. — „Barz pik-
n.y, ale centusiów to to kosto-
wało!“ — zachwycał się ne­
stor przewodników tatrzań­
skich Stanisław Byrcyn-Gąsie-
nica.

Tak, ta.k, „barz pi'kny“!
Tym bardziej więc powinni
wszyscy użytkownicy Domu
Turysty starać się, aby obiekt

ten w trakcie służenia społe­
czności turystycznej nic nie
stracił na swym pięknie, a

wydatkowane na niego „cen-
tusie” (32 min zł.) w pełni by­
ły wykorzystywane dla dobra
wielu turystów przez wiele,
wiele lat.

nych sportowców.
W ub. roku zwyciężyła Ba­

sia Janiszewska. Kto będzie
pierwszy w tym roku? „Kon­
kurencja” jest wyjątkowo sil­
na. Dość wspomnieć, że mo­
żemy pochwalić się dwoma
mistrzami świata, mistrzynią
Europy, czy też członkiem
wielkiej „piątki’1 naszych dłu­
godystansowców. A zresztą
zostawmy te rozważania Czy­
telnikom.

Przypominamy tylko, że:

a) odpowiedzi można nadsyłać
jedynie na oryginalnych kupo­
nach „Gazety Krakowskiej” lub

„Głosu Sportowca” na adres Re­
dakcji, Kraków, Wielopole 1, w

terminie do dnia 15 stycznia 1959 r.

b) na kuponach należy wypi­
sać w kolejności nazwiska H

sportowców naszego wojewódz­
twa — z dowolnych dyscyplin
sportu, których osiągnięcia, zda­
niem typującego, są najlepsze w

1958 w skali krajowej.
c) Na zwycięzców czekają licz­

ne i cenne nagrody, których wy­
kaz zamieścimy w jednym z naj­
bliższych numerów Gazety.

Dla ułatwienia rozwiązania
konkursu „Gazeta Krakow­
ska” i „Głos Sportowca” za­
mieszcza systematycznie syl­
wetki czołowych zawodników
naszego województwa.

Czołowa łuczniczka Polski

J. ROTTER

Wywiadziki na praco

Iłowy zarząd,
nowe »uderzenie«

Wobec 56.000 widzów od­
było się na stadionie Rosenau
w Augsburgu międzypaństwo­
we spotkanie piłkarskie NRF—
Bułgaria, w którym zwycię­
żyli gospodarze 3:0 (1:0). Dwie
bramki zdobył w tym meczu

środkowy napastnik NRF —

Uwe Sceler, a jedną prawo-
skrzydlowy — Waldner.
.i $

Na basenie w Szczecinie spo­
tkały się reprezentacje pływac­
kie Szczecina i Poznania. Zwy­
ciężyli goście 74:72.

*

We Wrocławiu rozpoczął się
w niedzielę 21 bm. trzydniowy
międzynarodowy turniej 7-oso-
bowej piłki ręcznej mężczyzn
w hali, z udziałem drużyn: —

Radnicki Belgrad, Dynamo Bu­
kareszt oraz wrocławskich ze­
społów Śląska i AZS WSWF.

W pierwszym meczu zwycię­
żyli piłkarze Dynamo, wygry­
wając z AZS WSWF — 19:6
(8:4).

AZS zdobywa Puchar
Leszka Roupperta

Ster Garbarni
w rękach Antoniego

Hudzińskicgo
Prezesem nowo wybrane­

go zarządu KS Garbarnia
został ponownie Antoni Bu­
dziński. Nowe władze klu-'
bu ukonstytuowały się na­
stępująco:

wiceprezes sportowy —

inż. St. Petryka, sekretarz
— I. Porczak, skarbnik —

T. Jelonek, kronikarz —

Fr. Mularczyk. Funkcje w

prezydium zarządu objęli
ponadto: Fr. Dereń, A. Za­
wada. M. Browarski, J.

<►Jańczyk. Kierownikiem se-
°

kcji piłki nożnej wybrano
I, inż. E. Borstyna.
<► Zarząd KS Garbarnia po-
* * stanowił, że zgodnie z uro-

I, czystym przyrzeczeniem zło-
< > żonym przez zawodników

w 1959 r. nie udzieli się
< , zwolnienia żadnemu z pił-
i karzy.

<►
o
O
o
o
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o
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o
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W Krynicy działają dwa kluby —

Krynickie Towarzystwo Hokejowe 1
LKS Jaworzyna. Piszę „działają”,
ale właściwiej brzmiałoby, że po­
winny działać, gdyż ich działal­
ność właściwie obraca się prawie
wyłącznie wokół jednego problemu
— czyja ma być skocznia i kto ma

sprawować „rząd dusz” nad zniko­
mą garstką miejscowych narciarzy.

Historia zatargu obu klubów po­
woduje kolosalne straty, bo dzięki
tej niezdrowej rywalizacji krynicki
sport narciarski podupadł.

Ale zacznijmy od Adama i Ewy w

sporze dwóch zacietrzewionych klu­
bów. Sprawa się o tyle komplikuje,
że działaczom tak z LKS Jaworzy­
na jak i z KTH wydaje się, że mają
rację i że tylko oni mają głos w

krynickim sporcie.
■ Na marginesie „kości niezgody”
dwóch klubów, wspomnieć należy,
że przed wojną na terenie Krynicy
działało aż 5 klubów i każdy z nich
miał pełne ręce roboty. Dziś nie
mogą pracować zgodnie dwie orga­
nizacje sportowe...

Kto ma rację?
Na to pytanie zdaje ml się, że

nie tylko ja, ale nikt nie potrafiłby
odpowiedzieć. Najbardziej pikan­
tnym w sporze jest fakt, że dzia­
łacze z LKS Jaworzyna są święcie
przekonani, iż skocznia należy
prawnie do nich i mają na to odpo­
wiednie urzędowe „papierki”. Gdy
rozmawiałem zaś z poważnymi dzia-

W spotkaniu pływackim o puchar Leszka Roupperta —

Wisła pokonała Cracovię 59:53. Na podkreślenie zasługują
wyniki Rybczyńskiego (Cracovia) i Wiatraka (Wisła), którzy
uzyskując czasy 1,23,4 i 1,23,5 na dystansie 100 m stylem
grzbietowym — wypełnili minimum do 1 kółka olimpijskie­
go.
A oto zwycięzcy poszczegól­

nych konkurencji: kobiety: 10U m

dow. — Rouppert (Cracovia) —

1,34,6, 100 m grzbiet. — Poprawska
(Wisła) — 1,43,6, 100 m klas. —

Bittner (Wisła) — 1,47/, sztafeta

4x100 m zmiennym — Wisła 7,08.
Mężczyźni: 100 m dow. — Rzep

i kowski (Cracovla) — 1,14,1, 100 m

grzbiet. — Rybczyński (Cracovia)

— 1,23,4, 100 m mot. — Nowak

(Cracovia) — 1,35,2. Dziewczęta:
100 m mot. — Obrzydowska (Wi­
sła) — 1,38,3. Chłopcy: 200 m klas.
— Grawlcz (Cracoyia) — 3,38,7,
400 m dow. — Kowalski (Wisła) —

6,13,8, sztafeta 4x100 m dow. —

Cracovia — 5,17,8.

W łącznej punktacji roz­
grywek o Puchar Leszka
Roupperta zwyciężył AZS —

pkt. 6, przed MKS — pkt. 4,
Wisłą — pkt. 2 i Cracovią —

pkt. 0.

W święta koszykarze
grać będą w Turcji

Czołówka koszykarzy pol­
skich po zakończeniu pier­
wszej rundy rozgrywek ligo­
wych, zebrała się w AWF w

Warszawie, gdzie pod kierun­
kiem trenerów Olesiewicza i
Ulatowskigo, prowadzi przy­
gotowania do spotkań w Tur­
cji i Izraelu. W Turcji druży­
na polska weźmie udział w

turnieju, który rozegrany zo­
stanie w dniach od 24 do 26
bm. w Istambule, z udziałem
pierwszej i młodzieżowej re-j wzwyż — (33) oraz dodatko-
prezentacji Turcji. i wo: zapasy — (47).

Czy wygrałeś w Lotka?

Losowanie konkursu totoł-
lotek w dniu 21 grudnia br.
odbyło się w Rzeszowie. Wy­
losowano następujące dyscy­
pliny sportowe: jazda figuro­
wa na lodzie — (11), jeździe­
ctwo — (13), kajakarstwo —

(14), rzut oszczepem — (28>,
rzut dyskiem — (29), skok

„Wielkie lanie”, jakie do­
stali nasi zawodnicy na te­
gorocznych mistrzostwach
wioślarskich Europy w Po­
znaniu, wywołało falę nie­
zadowolenia i słowa kryty­
ki pod adresem PZTW.
Stary zarząd — któremu
niestety wiele można było
zarzucić — przestał istnieć.
Walny Zjazd Związku wy­
brał nowe władze PZTW,
które rozpoczęły już inten­
sywną pracę. O planach i
zamierzeniach PZTW roz­
mawiamy z mgr Tadeuszem
Piątkowskim, przedstawi­
cielem Krakowa we wła­
dzach Związku.

— W jakim kierunku Idą
główne „uderzenia” w pra­
cy nowego zarządu?

— Postanowiliśmy poło­
żyć duży nacisk na tury­
styką wioślarską. Uważa­
my ją za bazą i zaplecze
dla wioślarstwa wyczyno­
wego. W roku nadchodzą­
cym zorganizujemy dwa
spływy: gwieździsty na

międzynarodowe regaty do
Bydgoszczy i drugi na mi­
strzostwa Polski do Pozna­
nia.

— A co z wyczynowca­
mi?

— Poświęcimy im wiele
miejsca i położymy duży
nacisk na szkolenie w klu­
bach i na zgrupowaniach.
Komisja szkoleniowa opra­
cowuje już szczegółowe
plany. Odstępujemy od za­
sady, że wynik na regatach
eliminacyjnych decyduje o

wysłaniu na imprezy mią­
dzynarodowe. Zawodnik

■musi utrzymywać wysoką
formą stale, a nie tylko w

maju na regaty.
— Jak będzie szkoliła się

młodzież?
— Przed młodzieżą chce-

my postawić duże wyma­
gania. Szkoliła sią ona bę­
dzie w klubach i będzie
brała udział w licznych za­
wodach, które poprzedzane
bądą startami tzw. wzoro­
wego wiosłowania. Propo­
nujemy przedłużenie wie­
ku juniorów z 18 do 19 lat.

— Ustalona została już
kadra wioślarzy. Kto
wszedł do niej z Krakowa?

— Na razie ustalona zo­
stała kadra mężczyzn. Fi­
gurują w niej dwa nazwi­
ska z Krakowa: Lorenza i
Adamika.

Rozmawiał:
RYSZARD MALINOWSKI

Mając 20 lat po raz pierw­
szy zetknąła sią p. Maria Cu­
gowska z łucznictwem. Było
tow1953r.

■— Bardzo mi się ten sport
spodobał — mówi p. Marysia
— zaczęłam więc systematycz­
nie trenować i osiągałam co­
raz lepsze wyniki.

W 1956 r. w Lublinie Cu­
gowska jest już mistrzynią
Polski, y) 1957 r. przechodzi
pewien spadek formy i zajmu­
je w mistrzostwach Polski IV
miejsce, ale w tym roku notu­
je największe sukcesy. Zdoby­
wa ponownie tytuł mistrza
Polski oraz ustanawia rekord
Polski wynikiem 1975 pkt. Z
pewnością rezultat ten byłby
jeszcze lepszy, gdyby dyspo­
nowała lepszym lukiem. W o-

aóle przyczyna gorszych wyni­
ków naszych łuczników na a-

renie międzynarodowej leży
w głównej mierze w gorszej
Jakości sprzętu od zawodni­
ków zagranicznych. Szczegól­
nie uwidoczniło się to na mi­
strzostwach świata, gdzie mi­
mo dobrego przygotowania
Cugowska zajęła VIII miejsce.

— Pochodzą z woj. kielec­
kiego — kończy p. Marysia —

w Krakowie mieszkam od

1946 r. Pracują jako księgowa
w Instytucie Odlewnictwa.
Pragnęłabym by łucznictwo
stało się sportem bardziej po­

pularnym. W • tym roku prze­
żyłam wiele przyjemnych
chwil, bo i zdobyłam tytuł mi­
strza Polski, ustanowiłam no­
wy rekord Polski i otrzyma­
łam piąkny puchar z redakcji
„Przeglądu Sportowego” dla
najlepszej łuczniczki polskiej.

cfąęgnfe mnie

gwfc magnes

„Czarny sport” — to w na­
szym mieście dyscyplina wła­
ściwie bardzo młoda. Mimo to
niemal w każdą niedzielą na

nowohuckim torze gromadziły
sią tysiące zwolenników żużlo­
wych emocji. Tym, którzy na­
ocznie śledzili towarzyskie i
mistrzowskie pojedynki żuż­
lowców „Wandy”, a również
i tym, którzy znają ich wyniki
tylko z opinii tu prasie, przy­
pomnimy nazwisko Bohdana
Jaroszewicza.

Temu to zawodnikowi, zdo­
bywcy Pucharu WKKF, przy­
pada w nieoficjalnej punkta­
cji osiągnięć żużlowców 3 ist­
niejących na terenie naszego
województwa drużyn pierwsze
miejsce. Sukces Jaroszewicza
jest tym bardziej wart pod­
kreślenia, że młody, bo zaled­
wie 21 lat liczący motorowiec,
startuje na żużlu właściwie
dopiero od dwu lat. Mimo to
on właśnie stoczył w tegorocz­
nych eliminacjach do mi­
strzostw Polski w Łodzi pra­
wie równorzędny pojedynek z

późniejszym zdobywcą mi­
strzowskiego tytułu — Tko-
czem.

— Lubię bardzo bilard i

gimnastykę, w przeszłości u-

prawiałem też zapasy, żużel
ciągnie mnie jednak jak naj­
silniejszy magnes — mówi u>

krótkiej rozmowie nasz kan­
dydat. — Za swego najgroź­
niejszego rywala — dodaje je­
szcze na zakończenie — uwa­
żam świetnego i rutynowanego
zawodnika tarnowskiej Unii
— Tomczyszyna, z którym nig
udało mi się jeszcze do tej po­
ry wygrać, (tt)

Dojdzie na pewno do 100

LKS Jaworzyna i KTH
na codzień

łaezami „katehetów” okazało się, że
nie tylko oni mają „papierki” (któ­
re osobiście oglądałem), ale — choć
nie jestem prawnikiem — zdaje mi
się, iż i KTH ma zupełne prawo do
skoczni.

O co właściwie toczy się „wojna”?
„Kateheci” chcą tylko wyremon­

tować skocznię i pozostawić dotych­
czasowy punkt krytyczny (skoki do
40 m), a tym samym zapewnić jej
nawet w czasie nagłej odwilży ja­
kie takie warunki śniegowe, gdyż
skocznia jest ukryta w lesie i słoń­
ce prawie, że tam nie operuje, a

działacze LKS Jaworzyna mają za­
miar i ambicję zbudować na przy­
szły rok — nową skocznię, gdzie
osiągać będzie można skoki do 60 m.

Obok niej mają zamiar usytuować
małą treningową skocznię. Chcąc
przebudować skocznię starą, by ska­
kano na niej do 60 m, trzeba prze­
sunąć rozbieg i tym samym wy­
prowadzić obiekt na działalność
słońca. Wiąże się to też z pytaniem
— kto zwróci wydane ponad 40.000 zgody

państwo­
wi żytkow-

jej re-

zł przez KTH (pieniądze
we), gdyż klub ten będąc
nikiem skoczni, rozpoczął
mont otrzymując odpowiednią do­
tację. Zakupiono metalową wieżę,
wykopano potrzebne doły i rozpo­
częto właściwy remont.

Działacze LKS Jaworzyna twier­
dzą natomiast uparcie, że KTH —

jak wskazuje sama nazwa, winni
działać tylko w hokeju. Czy to
słuszne? Chyba nie! Bo przecież
klub dysponował i dysponuje kadrą
narciarską (wprawdzie mocno wy­
kruszoną ale i LKS ma niedobitki
narciarskie z KTH). Zdiaje mi się,
że przecież tak jeden jak i drugi
klub może mieć czynne sekcje nar­
ciarskie. Dlaczego członkowie KTH
nie mogą jeździć na nartach, dla­
czego „kateheci" nie mają prawa
zorganizować czasem atrakcyjnych
zawodów narciarskich z udziałem,
zaroi ejscowych ssawodników.

W tak krótkim artykule, trudno
przypomnieć wszystkie „za” i
„przeciw” obu klubów. „Kością nie-

” nie była tylko skocznia.

Przejęcie toru saneczkowego przez
LKS Jaworzynę też budziło pewne
zastrzeżenia u działaczy KTH, któ­
rzy twierdzili, że przeciwnicy nie
mają żadnych praw do toru, znisz­
czyli go, itd. — choć moim zdaniem
LKS włożył wiele wysiłku zaprowa­
dzając wodę i oświetlenie. Rów­
nież LKS ma znaczne osiągnięcia w

prowadzonej przez p. Kognenową
szkółce jazdy figurowej na lodzie
dla dzieci..

Spór o skocznię trwa już kilka
lat i kto wie kiedy się skończy. Za­
cietrzewienie jest zbyt duże po obu
stronach i tak jedni jak i drudzy
nie chcą .ustąpić nawet o milimetr.
Oba kluby mają pewne niezaprze­
czalne zasługi i osiągnięcia w kry­
nickim sporcie, ale też oba zrobiły
wiele złego.

Czy jest wyjście z tej sytuacji?
Na pewno nie ma sprawy w życiu,

której przy odrobinie dobrej woli
nie dałoby się załatwić.

Naszym zdaniem nie tylko skocz­
nię, ale wszystkie tutejsze obiekty
wraz ze stadionem i parkiem spor­
towym winno przejąć Prezydium
MRN na zlecenie naszych naczelnych
władz sportowych, dokąd nie powo­
łany zostanie w Krynicy MKKF.
MRN otrzymałaby odpowiednie do­
tacje na utrzymanie obiektów, mia­
łaby kalendarzyk imprez sportowych
i kluby wówczas zajęłyby się właś­
ciwą pracą nad młodzieżą.

ADAM KSIĄŻEK

93 razy w reprezentacji
Polski, w dziedzinie tak u.nas

popularnej i tylu mającej
świetnych zawodników co

koszykówka — to, przyznacie,
cyfra „nie wąska”. Autorem
jej jest pięknie zbudowany
przystojny koszykarz Wisły
mgr Tadeusz Pacuła.

W tym roku obchodzi właś­
ciwie jubileusz 10-lecia gry
klubowej (w szkolnej druży­
nie grał już od 1946 r.): naj­
pierw 3 lata w Cracovii, od
1951 r. we Wiśle, gdzie osią­
gnął szczyty swych umiejętno­
ści, stawiające go w rządzie
najlepszych koszykarzy Pol­
ski w ogóle. Jest mądrym za­
wodnikiem, o błyskotliwej
technice, która często „przy
otwartej kurtynie” wywołuje
burzą oklasków nie tylko u

krakowskiej publiczności. A

przy tym mimo że gra na po­
zycji obrońcy często kończy
akcją celnym strzałem i pla­
suje się co roku (zwłaszcza w

Tenisiści USA w finale
Pucharu Davisa

Finałowy międzystrefowy
mecz o Puchar Davisa między
USA a Włochami zakończył
się w Perth zwycięstwem
Amerykanów 5:0.

Dzięki temu zwycięstwu A-
merykanie zdobyli prawo gry
w finałowym meczu z bronią­
cą Pucharu Australią. Spot­
kanie odbędzie się w dniach

29—31 bm. w Brisbane.

Rekord Polski

krakowskiej pilotki
Pilotka szybowcowa Aero­

klubu krakowskiego — Stani­
sława Antoszewska uzyskała
w niedzielę na szybowcu
„Mucha” wysokość 8.100 m,
osiągając tym sar/ym rekord

i Polski i diament do najwyż-
I szej odznaki szybowcowej.

tym!) w czołówce pretendują­
cej do tytułu „króla strzel­
ców”.

Tadziu Pacuła debiutował w

1950r.wmeczuzCSR, w

1955 i 57 uczestniczył w mis­
trzostwach Europy, w 1952 byt
w Chinach, ostatnio w Egip­
cie, Grecji, Francji, Włoszech,
Belgii. Na pewno dociągnie
setki meczów w reprezentacji
Polski zwłaszcza że obecnie
wraz z pozostałymi „Smokami
Wawelskimi" Wawrą, Wójci­
kiem, Murzynowskim, Niewo-
dowskim, i innymi znajduje
się w rewelacyjnej formie.

KUPON

Noworocznego Konkursu

Sportowego
„Gazety Krakowskiej",

„Głosu Sportowca"
I WKKF

Za najlepszych sportowców kra^

kowsklch w 1958 r. uważam:
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